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Charakterystyka warunków, w jakich odbywa się organiza­
cja i rozwój oddziałów farmaceutycznych na uniwersytetach

D zisie jsze  o rg an izac je  oddziałów  fa rm aceu ty cz ­
nych w yższych uczeln i są złączone z w ydzia łam i ma- 
tem at. - p rzy ro d n iczy m , filozoficznym  lub  lek a rsk im , 
albo też częściowo z jed n y m  i d ru g im .

Oddz. farm aceu tyczne p o s iad a ją  w łasne, z a tw ie r­
dzone przez M in is te rs tw o  W . 11. i O. P .  s ta tu ty , k tó re  
n ie ja k o  św iadczą o ich  pew nej odrębności, przyczem  
urzędow y staitut oddziałów  i re g u la m in y  w ydziałów  
często z n a jd u ją  się w sprzeczności —  w sk u tek  czego o 
ca łkow ite j au to n o m ji oddziałów  n iem a  m ow y. B ra k  
ca łkow ite j au to n o m ji n a jd o tk liw ie j odczuw a się p rzy  
u ru ch o m ian iu  ćw iczeń i w y k ładów  zleconych uchw alo­
n ych  przez K om . F arm aceu ty cz . W ogóle zrealizow anie  
uchw ał K o m is ji F a rm aceu ty czn e j, zw iązanych  z kosz­
tam i, n ie  na leży  do rzeczy ła tw ych . K ażd a  sp raw a 
Oddz. fa rm aceu ty czn eg o  n a jp ie rw  ro zp a try w an a  byw a 
na  R adzie  W yd z ia łu , późn ie j przez S enat.

H a rm o n ijn a  w spó łp raca  n a  te re n ie  w ydziałów  
je s t m ożliw a. Z nacznie  tru d n ie jsz e  je s t położenia k ie ­
row n ic tw a  p rzy  p rzep ro w ad zen iu  i z rea lizo w an iu  uch­
w ał K . F . na  te re n ie  ogó lnoun iw ersy teck im . Zgodnie 
bow iem  z k o n s ty tu c ją  u n iw ersy teck ą  w szelk ie  zm ian y : 
podw yższenia etatów , do tacje , rozszerzenie pom ieszczeń 
i t- d. n ia  m ogą być p rzep row adzone  bez za tw ie rd zen ia  
S en a tu . U chw ały  S en a tu , o parte  na g ło sow an iu  czyli 
n a  t. zw. zasadzie p a rlam en ta ry zm u , n ie  zaw sze mogą 
być szłuszne, szczególnie w  obecnych czasach rozpylę 
n ia  politycznego. O dd zia ły  fa rm aceu ty czn e  n ie  posia­
d a ją  rep rezen tac ji w S enacie , wobec czego rzeczn ikam i 
in te resó w  oddziałów  są d z ie k a n i odnośnych  w ydziałów . 
J e s t  rzeczą ja sn ą , ża d z iek an  p rzy  n a jlep sze j chęci 
p rzy  na jw iększem  zrozum ien iu , n ie  je s t w s tan ie  p rzed ­

staw ić  w szy stk ich  a rg u m en tó w  w  obronie po trzeb  od­
dzia łu . M a on pielrwsze zad an ie  zaspokoić p o trzeb y  
w łasnego w y d zia łu , co w  obecnych czasach je s t rzeczą

bardzo tru d n ą , pon iew aż głosow anie odbyw a się p rze ­
w ażnie na  zasadzie  do u l  des, n ic  w ięc dziw nego że 
oddz. fa rm aceu ty czn y , k tó ry  n ic  n ie  może dać (naweti 
g ło su ), n ie  może też  n ic  dla siebie uzyskać.

I s tn ie je  jeszczia je d n a  p rzyczyna, ta m u ją c a  n o r­
m aln y  rozwój oddziałów  na  u n iw ersy te tach , a m iano­
w ic ie  zakorzenione od daw nych la t  pew ne u p rzedzen ie  
do n au k  fa rm aceu ty czn y ch , jak o  do w iedzy  niższego 
rzędu, N ic  w ięc  dziw nego, że w  n a jlepszym  raz ie  w n io ­
sk i oddzia łu  fa rm aceu tycznego  sp o ty k a ją  się z życzliw ą 
obojętnością członków  sen a tu . I s tn ie je  n a w e t pew na 
niechęć z;e s tro n y  t. zw. czystych  naukow ców , p o g a rd li­
wa niechęć, pow tarzam , k tó ra  w yrosła  na  tle  ro m an ­
tyzm u naukow ego. D la  w y ja śn ie n ia  tego tw ie rd zen ia  
m uszę doldać ,że te n  t. zw. ro m an ty zm  naukow y  n a j ­
częściej spo tykam y  u  ludz i, k tó rzy  cel n a u k i w idzą 
w tw o rzen iu  pew nch te o ry j, zw yk le  oderw anych  od ży­
cia. N ie  należy  dziw ić się, że najczęściej spo tykam y  te 
pog lądy  w śród h u m an is tó w  i p raw n ik ó w , chociaż często 
zdarza  się to i u  p rzy ro d n ik ó w  pły tszego  um ysłu . 
U w ażam  ted y  za kon ieczne przy toczyć tu  dowody 
k tó re  pozw olą stw ierdzić , że n a u k i fa rm aceu ty czn e  
n a jb liże j są złączone z z a g a d n ie n iam i b io lo g ji i bio- 
chem ji czystej.

Szeroko rozpow szechnione m n iem an ie , że o trzy m a­
n ie  i p rzygo tow an ie  su b stan cy j używ anych  w  lecznic­
tw ie  polega na  b. n iezłożonych  m a n ip u lac jach , k to re  z 
pow odzeniem  w ykonyw a p rzec ię tn y  a p te k a rz  na  Swoim 
często p ry m ity w n y m  w arsz tac ie  —  je s t n iesłuszne. 
P a c je n t, p rzychodzący  do ap tek i, poznaje  o sta tn ie  
s ta d ju m  le k u  t. j. opakow anie . Może zresztą obserwo­
w ać pew ne czynności, zw iązane z w y konan iem  le k u  po­
d łu g  recep ty , sączelnie, gotow anie, n a le w a n ie  do f la ­
szki i t. p. A le są to ty lk o  o sta tn ie  fazy  p rzygo tow an ia  
leków , a g łów ne m om enty , ja k  ccena w artośc i s iły  le ­
k u , jego czystość, a wr w y p ad k ach  leków  o rg an iczn y ch  
i o rg an o te rap eu ty czn y ch  —  is to tn a  w artość, k tó ra  
op ie ra  się n ie ty lk o  na  k o n tro li sk ład u  chem icznego, 
lecz i na 1>. zw. s ta n d a ry z a c ji za pomocą oznaczenia jed ­
nostek  d z ia ła n ia  p rzy  użyciu  m a te r ja łu  biologicznego 
(żaby, k ró lik i, św in k i m orsk ie , szczury  i d. d.) —  to 

rzeczy sa m u zu p e łn ie  n ieznane. Często m etody  są ta k  
skom plikow ane, że w y m ag a ją  ogrom nej w praw y  i pew ­
ności p rz y  ek sp ery m en to w an iu . W  g rę  bow iem  wcho­
dzi w  ca łym  szeregu  czynności n ie ty lk o  dok ładne od­

w ażan ie  su b s ta n c ji po u.przecluiem jej zb ad an iu , 1'etez
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i k o n tro la  czasu rozpuszczania  i go tow ania , oraz ści­
słe obserw ow anie ty ch  zm ian , k tó re  m ogą dać w ska­

zówkę, ż© siła  su b s tan c ji leczniczej m e  odpow iada 
p rzep isow i.

.Należy też zaznaczyć, że w y o d ręb n ian ie  cia ł czyn­
n y ch  z surow ca zw ierzęcego lub  roślinnego , a tak że  
syn teza leków  —  stanow ią  zak res  czystej fa rm a c ji, 
o p ie ra ją  się bowiem  na  m etodach n a u k  ścisłych. Jak o  
p rz y k ła d  m ożem y podać w y o d ręb n ian ie  c ia ł czynnych  
z „fo lia  d ig ita lis" ': m ianow icie , p rzeprow adzen ie  w szy­
s tk ich  operacji, k tó re  w w y n ik u  d a ją  ciało czynne 

„ d ig itc k sy n ę “ , i tw ie rd z im y  stanow czo, że o trzy m an ie  
c ia ła  czynnego rozpuszczalnego p rz e ra s ta  zw ykłe  za­
dan ie  p re p a ra ty k i chem icznej. W ym aga ono p rz y  m a­
n ip u la c ja c h  p recy zy jn eg o  oznaczania stężeń, ścisłej 
k o n tro li odczynników , te m p e ra tu ry  i ozasu trw a n ia  
d y g es tji W ym aga też znajom ości n ie ty lk o  zw ykłych  
operacyj chem icznyoh, lecz i pom iarów  stężeń  jonów  
w odorow ych, oraz p rz y  zastosow aniu  do celu  leczn i­
czego —  odpow iednich  m oderatorów .

T u  w łaśn ie  leży n a jw ażn ie jszy  m om ent w  dz ia ­
łalności b io loga-farm aceu ty , m om ent, k tó ry  je s t n ie ­
ja k o  probieżem  dla  oceny isto tnego  znaczen ia  i w a r­
tości jego p ra c y  w o d ró żn ien iu  od p ra c y  biologa lub  
b iochem ika teo re ty k a . T en  o sta tn i, p row adząc badan ia
n ie  n a raża  życia lu d zk ieg o  i m a spoko jne  sum ien ie ,
w iedząc że n ieścisłość p racy  lub n ieznajom ość l i te r a tu ­
ry  n ie  s tan ą  się p rzyczyną  śm ierc i b liźn iego , a w n a j­
gorszym  raz ie  stw ie rd zą  ty lk o  b łędy  w jeg o  poszuk i­
w aniach.

Ja k ż e  i n  a oz« j  p rzed staw ia  się sp raw a p rzygo tow a­
n ia  leków , s iln ie  d z ia ła jący ch  n a  w arsz tac ie  a p te k a r­
skim . P rzy g o to w an ie  zastrzyków , n aparów , w y ja ła ­

w ia n ie  ich , n o rm alizac ja , w y m ag a ją  pow ażnej i sk u ­
p io n e j p racy . C zęstokroć w a ru n k i techn iczne, w  k tó ­
ry ch  lek zosta je  sporządzony, są b. t ru d n e  i n ie ra z  w ło­
żyć należy  w  p racę  w ie le  in w e n c ji i nap ięc ia  um y słu  
d la p rzezw yciężen ia  ty c h  tru d n o śc i.

E ozw ój now oczesnej fa rm a c ji  idzie  w  ta k  szybkim  
tem pie, że n ie  m ożem y p rzew idzieć urządzeń  badaw ­
czych na jb liższe j przyszłości. Jeszcze p rzed  50 la ty  a r ­
senał środków  leczniczych sk ład a ł się p rzew ażn ie  z le ­
ków  phyto terapeu tiycznych  (pochodzenia ro ślinnego), 

ze środków  n ieo rg an iczn y ch , o rg an iczn y ch  i m ałej ilości 
surow ic. O becnie  a rsen a ł ten  u leg ł ogrom nej zm ian ie .

D z ięk i rozw ojow i b io log ji czystej i stosow anej 
oraz ch em ji n ieo rg an iczn e j i o rg an iczn e j posiadam y 
dziś liczbę leków , p rzek racza jącą  k ilk a d z ie s ią t tysięcy. 
J e s t  rzeczą w prost n iem ożliw ą o g arn ąć  w szystk ie  leki 
oraz p rzew idzieć w szystk ie  m ożliw ości, jak ie  czekają 
nas jeszcze. W  obecnym  s tan ie  te ra p j i  n iem a  jeszcze 
dok ładnych  podstaw  d la  tw ie rd zen ia , że lek i stosowane 
w lecznictwie!, są is to tn ie  lekam i we w łaściw em  zna­
czeniu  słowa. W  w iększości w ypadków  są to  t. zw. pół­
środk i.

Jeżeli dla p rz y k ła d u  w eźm iem y p a to log ję  jed n e j 
ty lk o  choroby, m ianow ic ie  g ru ź licy , to spostrzeżem y 
ta k  w iele rozbieżnych zdań oo do is to ty  stosow anych 
leków , że n ie  m ożem y n a raz ie  m ów ić pow ażnie  o lekach 
p rzeciw gruźliczych . P rz y k ła d  synachrozyny , a ostatnio 
w p row adzen ie  so li b an tam i, c e ra to ru  i in .. św iadczą 
raczej o bezplanow ych poszuk iw an iach , n iż  o ro zw ija ­

n iu  pew nego zdecydow anego k ie ru n k u . M am y ochronne 
szczepien ia  C a lm ette ‘a, tu b e rk u lin ę  i t. d., je d n a k  is­
to ta  i podłoże choroby pozostają niezw alczonem i.

Pom im o w ie lk ie j p ro d u k c ji leków  pochodzenia 
sztucznego, o trzym yw anych  drogą syntezy , jak iem i są 
np. lek i chem oterapeu tyczne, stanow iące  n a jch lu b n ie jszą  
k a r tę  w ie lk ie j księg i leków , możem y stw ierdzić , że lu- 
es i trą d  pozostały n iezw alczonem i. N iem a w ięc n ic  dz i­
w nego. że. obecnie ży jem y pod zn ak iem  zw ą tp ien ia  w 
siłę  i znaczenie leków  pochodzenia sztucznego, i coraz 
w ięcej m edycyna i fa rm a c ja  sk ła n ia ją  s ię  k u  lekom  
roślin n y m . W reszcie w o sta tn ich  czasach pw racam y 
do średn iow iecznych  te o ry j o horm onach  i m nożym y 
bez l ik u  lek i t. zw. o rg an o terap eu ty czn e .

T e n  k ró tk i  szkic, p rzed staw ia jący  f lu k tu a c ję  po­
glądów  w dziedzin ie  lecznictw a, n a jle p ie j  św iadczy
0 tem . jak iem i zasobam i w iedzy  teo re tycznej i p ra k ­

tycznej po w in ien  być uzb ro jony  fa rm a c eu ta , k tórego 
zad an iem  je s t  n ie ty lk o  sp rzedaw anie  leków, lecz udo- 
sk a n a ła n ie  ju ż  is tn ie jący ch  środków  i tw orzen ie  no­
w ych. Jednocześn ie  m u si on o rjen tow ać się co do w a r­
tości p o jaw ia jących  się codziennie  i po tężn ie  rek lam !>- 
w ąn y ch  coraz to now ych leków.

WT now oczesnej fa rm a c ji  w y ró żn iam y  je d n a k  czy­
sto naukow y  jej k ie ru n e k  w postaci now ej n au k i, 
k tó rą  n azy w am y  fa rm ak o d y n am ik ą . N a u k a  ta  da je  
nam  możność w y k ry c ia  w  każdym  le k u  je'go isto tnych  
czynników , d z ia ła jący ch  w  postaci1 t. zw. g ru p .

F a rm a k o d y n a m ik a  je s t ja k b y  busolą p rzy  poszu­
k iw a n iu  laków  w  m orzu  niezliczonej ilości zw iązków  
organ icznych . F a rm a k o d y n a m ik a  pozw ala n am  jed n o ­
cześnie w  każdym  zw iązku  o rg an iczn y m  w y k ry ć  is to t­
ne czy n n ik i i naw et, co w ięcej, d a je  n am  sposób po­
tęgow ania  ich d z ia łan ia  lub  o słab ian ia  g )  (ch in in a , 
k u p  re i na, e u c h in in a ).

G dyby fa rm a c ja  zajm ow ała się ty lk o  ap tek ar- 
stw em , zad an ie  stuldjum  farm aceu tycznego  byłoby 
znacznie  prostsze, lecz ja k  w id z im y , n aw et ap tek arz  
p rak ty czn y , sp rzed a jąc  lek , odpow iada za jego  w ła ­

sność i bezw zględnie odpow iedzialność tę  ponosić po­
w in ien . Id z ie  tu  n ie ty lk o  o fo rm aln ą  odpow iedzialność 
m o ra ln ą , k tó ra  w zrasta  w m iarę  pog łęb ien ia  jego za­
sobu w iedzy, co je s t znow u w  zw iązku  z w ykszta łce­
niem  naukow em .

Zdarza się clzęsto słyszeć zdan ie , szczególnie roz­
pow szechnione w  sfeirach u n iw ersy teck ich , że s tu d ja  
n a u k  fa rm aceu ty czn y ch  p o w inny  być w yodrębn ione 

od u n iw ersy te tó w , n aw e t m ożna spo tkać się z poglądem  
że is tn ien ie  s tu d ju m  fa rm aceu tycznego  na  u n iw ersy ­
te ta c h  zm usza profesorow  do obn iżen ia  poziom u n a u ­
kow ego stu d jó w  u n iw ersy teck ich . T w ie rd zen ia  ta k ie  
św iadczą n ie ty lk o  o zu p e łn e j n ieznajom ości p ro g ram u
1 w ym agań  na s tu d ju m  farm aceu ty czn em , lecz Co g o r­
sze, o bardzo  m ałem  zro zu m ien iu  znaczen ia  rozbudo­
w y n au k  fa rm aceu tycznych  dla ogólnego p og łęb ien ia
w iedzy p rzy ro d n icze j, a w  sczególności n a u k i o rów  
naw adze fiz jo log iczne j w  o rgan iźm ie .

Obok id ea ln y ch  w artośc i, k tó ry ch  taim acja^ jako  
n au k a  dostarcza in n y m , pok rew nym  gałęziom  w iedzy, 
is tn ie ją  jeszcze w arto śc i u ty li ta rn e . D z ięk i p racy  
g ru n to w n ie  w ykszta łconych  fa rm aceu tó w  i ap te k a rz y
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rozbudow uje się p rzem ysł fa rm aceu tyczno 'chem iczny , 
k tó ry  z t. zw. domowego p rzem y słu  ro zw ija  się w  k ie ­
ru n k u  w ie lk iego  p rzem y słu  fabrycznego .

W  pozycjach przyw ozu zagran icznego  im p o rt le ­
ków  jest pozycją obciążającą p ła tn icze  zdolności p a ń ­
stw a w  pow ażnej m ierze, a m ianow ic ie  około pól m il- 
ja rd a  zł. rocznie. T y lk o  p o d n iesien ie  w y k sz ta łcen ia  
fa rm aceu tycznego  i zw iększenie liczby fachowców 

p rzy czy n ią  się do obn iżen ia  ta k  pow ażnej c y fry  wwo­
zu.

Ściśle z tern zag ad n ien iem  je s t  zw iązana  rów nież 
sp raw a obrony  p ań stw a  w  raz ie  w ojny , oraz spraw a 
w alk i z ep id em jam i. W iele p isze  się o przyszłe  j -wojnie 
gazow ej, zapom ina się je d n a k , że ap tek a  je s t najodpo- 
w iedn ie jszem  m iejscem , gdzie ludność będzie szukała  
pomocy i ochrony  w  raz ie  ta k ie j w o jny . K ie ro w n icy  
s tu d jó w  fa rm aceu ty czn y ch  zd a ją  isobie spraw ę z zadań, 
ja k ie  s to ją  p rzed  n im i, i k tó ry m  pow inn i sprostać, 

lecz czy m ogą sp rostać  w  is tn ie ją c y c h  w aru n k ach ?
P rzech o d zim y  z kolei do om ów ienia w aru n k ó w  

p ra c y  na  oddziale.

Organizacja pracy.

W  zeszłorocznem  sp raw o zd an iu  p rzed staw iłem  
ciężkie w a ru n k i, w  ja k ic h  odbyw ają  się s tu d ja , i do 
te j k w estji ju ż  pow racać n ie  będę, n a to m ias t pośw ię­
cę k ilk a  słów  z a g a d n ie n iu  w ydajnośc i stud jów . D o­
św iadczen ie  k i lk u  la t  pouczyło nas, ja k ie  środki! moż­
na  zastosow ać sku teczn ie  w  obecnych w a ru n k a c h  dla 
p rzyśp ieszen ia  b ieg u  p ra c y  oraz d la  w y e lim in o w an ia  
jednostek , nie n ad a jący ch  się dn stud jów .

S e lekc ja  m łodzieży  p r zy  p r zy jm o w a n iu .  M ło­
dzież obojga p łc i w stęp u je  na  s tu d ja  po ukończen iu  

szkoły śred n ie j w  w iek u  K>d 18— 23 la t. P rzy g o to w a­
n ie  m łodzieży do s tu d ju m  farm aceu tycznego  jest 

naogół n iedostateczne. W obec w ie lk ie j liczby  zg łasza ją ­
cych się osób, p rzek racza jące j znacznie  ilość w olnych  
m iejsc , w  lab o ra to rjach , konieczne je s t  p rzeprow adze­
n ie  w yboru . J a k ą  drogą u sku teczn ić  ten  w ybór? N a j­
prostszą drogą b y łab y  selekcja na podstaw ie św iadectw  
m a tu ra ln y ch . Lecz n ie  b y łab y  to  droga sp raw ied liw a , 
gdyż w iadom o, że w y m ag an ia  w  szkołach p ro w in c jo ­
n a ln y ch  byw ają  m nie jsze  i ocena zdolności pob łażliw ­
sza B yłoby  to z k rzy w d ą  tych , k tó rzy  kończyli g im ­
n az ja  o surow szych w y m agan iach .

D ru g im  sposobem  byłoby  b ad an ie  k an d y d a tó w  na 
podstaw ie ich spraw ności um ysłow ej, czyli t. zw. test,

. dotyczących u w ag i, pam ięci, w zroku , s łu ch u  i t. d. 
M etoda ta  je d n a k  może być stosow ana ty lk o  dodatko­
wo. T rzecim  sposobem jes t b a d a n ie  za pom ocą egzam i­
n u  konkursow ego z zakresu  m a te m a ty k i lu b  f izy k i, 
jak o  n a u k  n a jb a rd z ie j w y m ag a jący ch  logicznego m y ­
ślen ia . Sposób te n  je s t najczęściej stosow any i został 
przez K om isję  F a rm a c e u ty c zn ą  u zn a n y  za najlepszy . 
Je d n a k  decyzja p rzy jęc ia  n ie  o p ie ra  się w yłącznie na 
w y n ik ach  k o n k u rsu , gdyż s tu d ja  fa rm aceu ty czn e  w y ­
m ag a ją  dobrego s ta n u  zdrow ia  (wizrok, p łu ca). O sta­
teczn ie  b ie rz e  się też pod rozw agę s tan  ma,ter ja l ny 

k an d ydatów , poniew aż s tu d ja  n a u k  fa rm aceu ty czn y ch , 
w y m ag ające  p ra w ie  ca łodziennej p racy  ćw iczeń w la- 
b o ra to rju m , n ie  p o zw ala ją  na  zarobkow anie  i u trz y ­
m a n ie  się o w łasnych  siłach  bez pomocy rodziny . S tu-

d ja  fa rm aceu ty czn e  są kosztow ne, gdyż po c iąg a ją  d u ­
żo w y datków  na  p rzybory , od czy n n ik i i ta k sy  lab o ra ­
to ry jn e .

S y s te m  kursów  rocznych. C elem  u trz y m a n ia  ko- 
le jnośi w s tu d jo w a n iu  n au k  fa rm aceu ty czn y ch , p rzed ­
m ioty  n au czan ia  są zszelregjywane p o d ług  la t  s tb d jó w  
w  ten  sposób, że niższe la ta  poświęcone są s tu d jo w a ­
n iu  n au k  przygotow aw czych, wyższe zaś naukom  
sp ec ja lnym . J e s t  to  kon ieczne ze w zględu  na tj>, 1) że 
młodzież w  szkołach śred n ich  przyzw yczajona  jest; do 
system u p odz ia łu  s tu d jó w  na ok resy  roczne; 2) je s t  
to  pew ne u d o g o d n ien ie  d la  o rg an izac ji.

■ M im o, iż te n  system  je s t bardzo w ie lk iem  udogod­
n ien iem  dla in dyw idua lnośc i p rzec ię tnych , a w szcze­
gólności na I- ro k u  s tu d ju m  jest! bezw zględnie  kon iecz­
ny, to  je d n a k  stosow anie go na  w yższych la ta c h  s tu d ­
ju m  n asu w a pow ażne w ątp liw ości. J e d n e m  z n a jg łó w ­
n iejszych  zadań  szkoły  w yższej je s t  obudzenie  w  każ­
dej in d y w id u a ln o śc i m aksym um  za in te reso w an ia  i z n a ­
lez ien ie  środków , za pomocą k tó ry ch  p rzy rodzone zdol­
ności m ogą być n a jle p ie j  w y k o rzy stan e , a naw et p rz e ­
kszta łcone w  ta le n ty . Szkoła w yższa system em  podbia­
łu  s tu d jów , o p arty m  n a  p ew nych  da tach  k a len d a rzo ­
w ych, oraz przez stosow anie p rzy m u su  osiąga na  n iż­
szych la ta c h  s tu d ju m  pew ne korzyści na  rzecz po­
rząd k u  i spraw ności fu n k c jo n o w an ia  n au czan ia , n a to ­
m ias t w iele  tra c i, s tw a rza jąc  w a ru n k i zastosow ane do 
p rzec ię tnych  jednostek  i n ie ja k o  m echanizując?! um y- 
słowość. Je d n a k  o re fo rm ie  obecnego1 system u n ie  m o­
że być m owy, bez uprzedn iego  z refo rm ow ania  szkoły 
śred n ie j p o d ług  m etody  Dalton,ow<skiej, o p a rte j na 
system ie ca łk o w ite j se lekcji m a te r ja łu  ludzk iego  i 
in d y w id u a lizac ji w  sposobie nau czan ia .

M ożliw em  jed n ak  je s t ju ż  obacnie w p row adze­
n ie  pew nej re fo rm y  o p arte j na  t. zw. system ie  n au cza ­
n ia  przez stworzelnie cyk lów  n au k .

I s tn ie ją c e  re g u la m in y  stud jów , dotyczące p rze­
w ażnie ko le jności, sk ład an ia  egzam inów , oraz za licza ­
n ia  la t  s tu d ju m , są zw ykle za surow e w sto su n k u  do 
m łodzieży. S to su jąc  ściśle reg u lam in , k ie ro w n ik  s tu d ­
iu m  n ie  mósrłby zaliczyć roku  w raz ie  n iezłożenia choć­
by  ty lk o  jed n eg o  egzam inu  przeiściow ego, i w ten 

sposób zm usiłb y  stiudenta do pow tórzen ia  całego k u r ­
su.

B y ło b y  to b a rb a rzy ń stw em , n ie  m ów iąc ju ż  o 
m arno traw stw ie  czasu, e n e rg ji ,  i środków  m a te r ia l ­
nych  m łodzieży. A je d n a k  p raw ie  w szystk ie  stu d ja  
trz y m a ją  sie kurczow o svsfetmu egzam inów  przeiścio- 
w ych i stosują ry p w y . T łum aczyć to  na leżv  n ie d o s ta ­
teczną ilością środków  n au czan ia  i k o n tro li p racy , ja- 
k iem i rozporządza ją  srakcly w yższe.

Jed y n em  w y jśc iem  z te j ciężkiej sy tu a c ji je s t po­
dział m atetrja łu  s tu d ju m , n ie  w ed łu g  d a t k a len d arzo ­
wych. lecz w ed łu g  cyklów  n a u k  pokrew nych  i stosu­
ją c  lib e ra lizm  w s to su n k u  do tych . k tó rzy  złożyli egza- 
m ina  z przedm io tów  przygotow aw czych.

Podniesienie wydajności pracy.

Ogólne uw agi.  Często słyszym y i spo tykam y  na 
łam ach p ra sy  z a rz u ty  o m a łe j w yd ajn o śc i naszych  w yż­
szych uczelni. Z a rzu t ten  m a pozorn ie  nodstaw y słusz­
ności. lecz p rzy  głębszem  zbadan iu  z jaw iska okazui<>
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się. że  p rzyczyna tk w i n ie  w  b ra k u  p ilności i zrozu­
m ien ia  sw ych zadań  ze s tro n y  c ia ła  p ro fe s o rs k ie j  > —  
lecz leży ona w  czy n n ik ach  głębszych, ja k im i są— dzi­
sie jszy  u stró j szko ln ictw a średniego, m etody  nau cza­
n ia , u s tró j szkoln ictw a wyższego i środk i, jak iem : 
szkoły wyższe rozporządzają .

T en  z a rz u t je d n a k  n ie  może być  stosow any do od­
d z ia łu  fa rm aceu ty czn eg o  TJ. P .,  gdyż w ydajność  stud- 
ju m  w  s to su n k u  do liczby  p rzy jm o w an y ch  co roku 

j  owych słuchaczów  w ah a  się m iędzy  20 a 25%
Je ż e li w ziąść pod uw agę, że w  okresie osta tn ich  

trzech  lat/ n a s tą p iły  red u k c je  etatów , a liczba słucha­
czy w zrosła p raw ie  w  dw ójnasób, to trzeb a  się dziw ić 
w ogóle, że w  ty ch  w a ru n k a c h  p ra w ie  bez o b n iżm ia  
poziom u s tu d ju m  i p rzy  p rz e s trz e g an iu  obow iązu ją­
cych p rzepisów  udało  się w e w skazanym  czasie dać 

w szystkim ; stu d en to m  m iejsce w  p racow niach  i moż­
ność ukończen ia  s tu d ju m  w  p rzep isan y m  te rm in ie .

Zaw dzięczam y to ty lk o  ogrom nym  w ysiłkom  p ro ­
fesorów . w y k ład a jący ch  i asysten tów , k tó rzy  często 

p ra c u ją  n a  dw ie zm iany , a n iek tó rzy  pośw ięcają n a ­
w et sw ój czas w ypoczynkow y w  okresie  w ak aey j. P o ­
w raca jąc  do te m a tu , zaznaczam y, że w  znacznym  stop­
n iu  u ła tw ia  nam  p racę  w prow adzen ie  naukow ych  za­
sad  o rg an izac ji, je j n o rm a lizac ja  i kon tro la .

P rz y s tę p u je m y  do ogólnych uw ag  dotyczących 
w ydajnośc i p racy , k tó re  w  znacznej m ierze rzu ca ją  
św ia tło  na  is to tę  zag ad n ien ia , n ie  roszcząc p re te n s ji 
na  w ypow iedzenie  osta tn iego  słowa w  te j sp raw ie .

C z y n n ik i  f izyczne .  N o rm a ln a  i w y d a jn a  p raca  
w ym aga pew nych n iezbędnych  w aru n k ó w  fizycznych , 
ja k  dobry  w zrok, słuch, siła  fizyczna, odporność ogól­
n a  o rgan izm u . P rz y  p rzy jm o w an iu  na  w yższe s tu d ja  
n ie  zw racano  dotychczas n a leży te j uw ag i na  te! w łaśn ie  
c zy n n ik i fizyczne k an d ydatów , i św iadectw a sp raw n o ­
ści fizyczne j n ie  b y ły  w ym agane . D la teg o  w śród  stu- 
d ju ją c y c h  z n a jd u je m y  pow ażną ilość lu d z i nieizdolnych 
do n o rm aln e j p racy  w sk u tek  p ew n y ch  b rak ó w  fizycz­
nych  (g łuchota , b ra k  jednego oka, o słab ien ie  w zroku , 
choroba p łu c  i t. id.)

O bn iżen ie  w ydajnośc i p racy , spow odow ane n ie ­
dostateczną sp raw nośc ią  fizyczną, może być bardzo 
znaczne dla tego  in d y w id u u m , lez co gorsze, w pływ a 
ono u je m n ie  n a  w ydajność  p racy  tego zespołu, w  k tó ­
rym  d an y  osobnik p racu je . 1

N o rm a ln e  w a r u n k i  pracowni.  N a jp ie rw szy m  
czy n n ik iem  obn iża jącym  w ydajność  p racy , je s t 
przedw czesne zn u d zen ie  i zm ęczenie. T rzeba  zw rócić 
najbaczn iejszą  uw agę na czy n n ik i, k tó re  pow odują 
szybkie  zm ęczen ie : c iasno ta  pom ieszczeń, b ra k  po­

w ietrza , złe św iatło . P ra c o w n ia  m usi być dosta teczn ie  
ośw ietlona i n o rm aln ie  w entylow ania, d la  u n ik n ię c ia  
zanieczyszczenia pow ie trza  i p o d n iesien ia  tem p era ­
tu ry . D o sta teczna  ilość św ia tła  i p ow ietrza  zapobie­
g a ją  n ie ty lk o  przedw czesnem u zm ęczeniu , lecz i sp rzy ­
ja ją  u trz y m a n iu  n o rm aln e j fizycznej spraw ności, ć w i­
czenia  w zak ładach  często zw iązane są z w ykonanyw a- 
i.iefn f izy czn e j p racy , na leży  w ięc zao p a trzy ć  p racnvn>ę 
we w szystk ie  u rząd zen ia , u ła tw ia jące  w y k o n an ie  te j 
p racy .

W  szczególności p racow nie  fizyczne i chem iczne 
p o w in n y  być zaopatrzone  w  s ta le  p rzym on tow ane mo­

to ry , pom py próżniow e, w  raz ie  zastosow ania pieców  
o w ysokich  te m p e ra tu rac h  należy  szczególną uw agę 
zw rócić na  reg u lac ję  te m p e ra tu ry . W szystk ie  u rz ą ­

dzen ia  i cała  a p a ra tu ra  w in n y  być obsług iw ane prze< 
sp ec ja ln y ch  m onterów  d la  u ła tw ie n ia  dydak tyczne j 
p ra c y  k ie ro w n ik a .

P rz e ry w a n ie  p racy  w sku tek  n iefunko jonow an ia  
a p a ra tu ry  w yw o łu je  n ie ty lk o  s tra tę  czasu, lecz i zn ie ­
chęcenie studen tów . Z w ykle  n ie  docenia się tego fa k ­
tu , że spraw ność a p a ra tu ry  la b o ra to ry jn e j j>e<st jednym  
z czynn ików  decydu jących  o w y dajnośc i p racy . N a ­
leży p am iętać , że la b o ra to rju m  m a być w zorow ym  w a r­
sz ta tem  fu n k c jo n u ją c y m  bez za rzu tu . N a  podstaw ie 
zajęć w  la b o ra to rju m  ek sp ery m en ta ln em  s tu d e n t n a ­
b ie ra  p rzek o n an ia  o celowości swej p racy , co byw a n ie ­
raz  p o d n ie tą  na  całe życie.

C z y n n ik i  um ysłow e.  U rzędow ym  sp raw d zian em  
p rzygo tow an ia  um ysłow ego k an d y d a tó w  je s t  św iadec­
tw o m a tu ra ln e . P rz y  is tn ie jące j o rg an izac ji szkolnic­
tw a ten  sp raw d z ian  pozostanie jeszcze przez d łu g i czas 
je d y n ie  m iarodajnym i. N ie  w yk lucza  to  kon ieczno­
ści w prow adzen ia  egzam inów  k o n tro ln y ch  z z ak re ­

su  przedm iotów , znajom ość k tó ry ch  je s t  bezw zględnie 
konieczna d la  danego kom pleksu  n au k . Obok egzam i­
n u  k o n tro ln eg o  dla dok ładnego  o b zn a jm ien ia  się ze 
świeżo p rz y ję ty m  matiferjąłem lu d zk im  na leży  p rzep ro ­
w adzić  b ad an ie  s topn ia  in te lig e n c ji uczniów  za pom o­
cą sp ec ja ln y ch  test. B a d a n ie  ta k ie  usuw a lub  znacznie 
zm niejsza m ożliwość b łędnego sądu  p rofesorów  o is to t­
nych  w arto śc iach  um ysłow ych uczniów , szczególnie na 
p ierw szym  ro k u  s tu d ju m . Z d a rza ją  się bow iem  w y p ad ­
k i, że uczeń w całym  szeregu  egzam inów  p rzedstaw ia  
się jak o  osobnik n ie in te lig e n tn y , tęp y , a n iespodziew a­
n ie  p rz y  n a jtru d n ie js z y m  eg zam in ie  w ykaże doskona­
le p rzy g o to w an ie  i w ysoki poziom  um ysłow y. Tłoma- 
czyć to m ożna dwom a przyczynam i: 1) że uczeń ma 
szczególne za in te reso w an ie  i zam iło w an ie  d o . pew ­

n e j gałęzi w iedzy, albo 2) że p ro feso r u m ia ł rozbu­
dzić w  n im  za in te resow an ie  i zap a ł do sw ego p rzed ­
m iotu . W obec stosow ania rygorów , (przym usow e opusz­
czenie  stiudjum , pow tórzen ie  ro k u ) je s t rzeczą nadzw y­
czaj ryzykow ną o p ierać  sąd o uzdo ln ien iu  ty lk o  na 
p o d staw ie  egzam inów .

R e g u la m in y  pracy  i  ich  stosowanie. P rz e p isy  i re ­
g u lam in y  są rzeczą kon ieczną , poniew aż u s ta la ją  n o r­
m a ln y  try b  zajęć  i u m o żliw ia ją  p racę  w  licznych  ze­
społach. A le  te  p rz e p isy  n ie  p o w inny  w yw oływ ać 
p rzy g n ęb ien ia  i posępnego n a s tro ju . P rzec iw n ie , w śród 
p ra c u ją c e j m łodzieży po w in ien  panow ać pogodny n a ­
s tró j, k tó ry  je s t zw yk łym  tow arzyszem  p ra c y  tw ó r­
czej .

N o r m a ln y  roboczy dz ień  s tuden tów .  N a  podsta ­
w ie w ie lo le tn ich  spostrzeżeń m ogę tw ierdz ić , że m a­
k sy m aln a  liczba godzin  dla s tu d en tó w  p racu jący ch  

w zak ład ach  ek sp e ry m en ta ln y ch , n ie  pow inna p rze­
k raczać 42 —  46 godzin  ' tygodniow o, p rzew ażn ie  je d ­
n ak  nasi studenci p ra c u ją  w ięcej —  a m ianow icie  na 
o s ta tn ic h  la tach  s tu d ju m  osiąg a ją  liczbę 60 godzin . 
W y m ia r ten  n ie  zaw iera  w  sobie godzin  p ra c y  teo re ­
tyczne j dom ow ej, k tó rą  z n a tu ry  rzeczy  n ie  może już  
być w y d a jn ą , gdyż um ysł je s t zby t przem ęczony. S to ­
su n ek  godzin w yk ładów  do gad z in  p racy  la b o ra to ry j­
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n e j n ie  po w in ien  p rzek raczać  n a  p ie rw szym  roku  
s tu d ju in  1 :3 , a na w yższych la ta sh  J : j .  W prow adze­
n ie  w iększej ilości w ykładów  n a  w yższych la tach  
s tu d ju in  je s t niecelow e, poniew aż w m ia rę  rozszerze­
n ia  zak resu  św iadom ości u  s tu d en ta , w zrasta  też po­
czucie is to tn e j w artości n a u k i, p o lega jącej na  u m ie ­
ję tności b ad an ia  z jaw isk , a n ie  na  ja ło w y ch  k a lk u ­
lac jach  ab s trak cy j nych.

Sposoby nauczania.

W y k ł a d y  program ow e i  podręczn ik i .  S y s te ­
m atyczne w y k ład y  w określonych godzinach  i dn iach , 
ułożone w ed łu g  ścisłego p ro g ram u , pośw ięcone są e- 
le m e n ta rn e m u  'kursow i pew nej n a u k i, obejm ującem u 
ca łk o w ity  zak res w iadom ości w ogólnych zarysach . 
Poziom  w yk ładów  w in ie n  być p rzy s tęp n y , w ychodząc 
z założenia, że ła tw ie j jest wyczeirpac uw agę słucha­
cza, n iż  p rzedm io t w y k ładu . W iadom ości, stanow iące 
m a te r  ja ł  tych  w ykładów , m uszą być ogran iczone za­
k resem  w y m ag ań  egzam inacy jnych .

J e s t  rzeczą w iadom ą, ja k  znakom item  źródłem  
zastępczem  w y k ładów  są podręcznik i. N a  pierw szym  
poziom ie n au czan ia  każdej n a u k i e le m e n ta rn e j dobry 
pod ręczn ik  sp e łn ia  w ie lk ą  rolę, zw ykle  za s tęp u je  w y ­
k ład y .

To też fre k w e n c ja  słuchaczów  na w yk ładach  je s t 
bardzo n isk a  i spada n ie raz  do 25% zap isanych  na 
s tu d ja . N ie  m ożna tego  naw et uw ażać za oznakę, że 
d an y  p rzedm io t je s t źle w y k ła d a n y  lub  n u d n y , lecz, że 
fo rm a n au czan ia  za pomocą re g u la rn y c h  w ykładów  
je s t n iew łaśc iw a i do n a tu jy  lu d zk ie j n iedostro jona , 
a p rzy tem  całkow icie  n iezgodna z zasadą naukow ej 
o rg an izac ji p racy . N a  korzyść tego tw ie rd zen ia  prze­
m aw ia ją  n as tęp u jące  w yw ody:

O puszczenie  k i lk u  w ykładów  (z jak ich k o lw iek  
przyczyn) pow oduje lu k ę  w  szeregu  naby w an y ch  w ia ­
domości z danego  p rzedm io tu . S łuchacz te d y  m a rac ję  
ro zu m u jąc  w ten  sposób:

1). D a n y  w y k ład  je s t dalszym  c iąg iem  pop rzed ­
nich, k tó ry c h  n ie  słyszałem , w ięc go n ie  rozum iem  
i tracę  nap różno  godzinę. czasu i t. p.

2) P ro fe so r  w y k ład a  p o d ług  podręczn ika  lub  
eg zam in u je  w ed łu g  niego, w ięc m ożna zam iast w y k ła ­
du  p rzestu d jo w ać  podręcznik .

3) P ro fe so r sam  n ig d y  k u rsu  n ie  kończy, więc n ie  
p rz y w ią z u je  w ie lk ie j w ag i do całości, lecz ty lk o  do 
w y b ran y ch  działów , należy  zatem  ty lk o  to d zia ły  
uw zględn ić

D la  podn iesien ia  w ydajności p racy  słuchaczy  i 
u ła tw ie n ia  im  należy tego  zo rien to w an ia  się w s tud jach  
konieczne je s t podan ie  do w iadom ości dok ładnego  

p ro g ra m u  w ykładów  i w ykazu  tych zag ad n ien . 
k tó re  należą d0 zak resu  danej uczelni. Obok 

tego  kon iecznem  jeist po lecanie • dobrych  podręczników , 
przedew szystkiem  w języ k u  o jczystym , co n ie  w szys­
cy profesorow ie u w zg lęd n ia ją .

S p raw ę  tą  po ruszy ł p ro f. P a rn a s  w przedm ow ie 
do swego podręczn ika  .,C h em ia  F iz jo lo g iczn a“  (W ar­
szawa 1922) c y tu ją c  z u staw y  W arsz. M edycz.-C hi­
ru rg . A k a d e m ji n a s tęp u jące  u stęp y :

§ '79. „W  raz ie  u zn an ia  po trzeby  przez k o n fe re n ­
cję, k ażd y  z p rofesorów  lu b  a d ju n k tó w  obow iązany bę­

dzie ułożyć dzieło podręczne w  p rzedm ioc ie  w y k ład a ­
n ej przez siebie n a u k i1'.

“ ...p isan ie  podręczników  pow inno  być profeso­
rów naszych  obow iązkiem , n ie  zaś ak tem  dobreij w o li. 
G dy p ro feso r może w skazać s tuden tom  szereg podręcz- 
ników , p isan y ch  w  ifóh o jczystym  języ k u , obow iązek 
ten może ciążyć n ie  n a  profesorach , u  nas pow inno  
być to ustaw ow o p rzew id z ian e“ .

W y n ik a  z tego, że konieczność w ykładów  re g u ­
la rn y ch , p rogram ow ych  n ie  je s t  ta k  w ie lk a  i  w  w ie lu  
w ypadkach  (n a u k i opisowe, h u m an isty czn e , p ra w n i­
cze) je s t n aw e t zbędną. Z nanym  je s t fa k t, ja k  w ie lką  
p rzyk rością  d la  w y k ład a jąceg o  je s t po w ta rzan ie  rok 
rocznie  je d n y ch  i ty ch  sam ych fak tów , zaw arty ch  w 
każdym  podręczniku . Lecz tra d y c ja  i ru ty n a  są s il­
n iejsze od zdrow ego rozsądku, i w tym  k ie ru n k u  n ie  • 
p rędko  n as tąp i re fo rm a n au czan ia  w  u n iw ersy te tach .

Jeże li n aw e t s tan ąć  na stan o w isk u , że pew na ilość 
m a te r ja łu  naukow ego pow inna  być słuchaczom  poda­
n a  w  pew nem  k ry ty czn em  ośw ietlen iu , szczególnie w 
p ie rw szych  la tach  s tu d ju m , to  m u sim y  p rzyznać, że 
na n a leży te  p rzygo tow an ie  s tu d e n ta  do o rjen to w an ia  
się w  zag ad n ien iach  n aw et w  dz iedz in ie  przez niego 
u m iłow anej, należy  pośw ięcić p rz y n a jm n ie j dwa la +a 
u n iw ersy teck ich  stud jów .

W y k ład y  w ięc e lem en tarne  (chem ja  n ieo rg an icz ­
na, fizy k a , b o tan ik a , m in e ra lo g ia )  n ie  w y m ag a ją  ko­
n iecznie ze s tro n y  w y k ład a jący ch  pow ażnych  kw ali- 
fik acy j naukow ych , lecz ty lk o  g ru n to w n e j znajom o­
ści i m ogą być p rzekazane  siłom  pom ocniczym , a. p rze­
słu ch an ie  tych  w stęp n y ch  w y k ładów  na leży  do za­
k resu  stud iów  propedeutyciznych.

Część tych  w y k ładów  m ogłaby  być zastąp iona  od- 
pow iedn iem i d em onstrac jam i i ćw iczeniam i. N a to ­
m iast p ow in ien  być w prow adzony  system  w ykładów  
odczytow ych.

W y k ł a d y  odczytowe.  N a u k i p rzy rodn icze  i ek sp e ry ­
m en ta ln e , bo o n ich  ty lk o  tu  mowa, w  obecnym  stan ie  
c s‘ąg n ę ły  poziom , na  k tó ry m  b ad an ia  dalsze m uszą 
być o p a rte  w y łączn ie  na  p recy zy jn e j um iejętności 
ek sp ery m en to w an ia  i na  p o s łu g iw a n iu  się  an a lizą  
m atem atyczną. Z badan ie  fo rm  n a tu ry  i wytłom acEe- 
nie z jaw isk  p rzy ro d y  o p ie ra ją  się dziś w ogrom nej 
m ierze na  u d o sk o n a len iu  m etod badaw czych. F a k ty  
i ich in te rp re ta c ja  z m ie n ia ją  się zależn ie  od s‘b p n ;a 
p recy z ji pom iarów . S tąd  w y n ik a  przew aga laborato- 
ry jn y c h  stu d jó w  n ad  teo re tycznem i..

Zależnie od tego s ta n u  n a u k i ro la p ro fesora  zm ie­
n iła  się. AAr dobie dzisie jszej m usi on opanow ać n iety l- 
ko tru d n o śc i teo re tycznego  zazn a jo m ien ia  się z bada- 
nem i z jaw iskam i, lecz i ich stronę  ek sp ery m en ta ln ą . 
W  w y śc igu  p ra c y  n ie  m a on czasu na  om aw ian ie  e le ­
m en ta rn y ch  p odstaw  w iedzy, m usi pośw ięcać się za­
g a d n ie n io m  o ch a rak te rze  ak tu a ln y m . Nie. znaczy  to, 
że n ie  je s t  obow iązkiem  p rofesora  teo re tyczn ie  p rzygo­
tow yw ać s łuchaczy  w ram ach  pew nego p ro g ra m u , w 
oznaczonych z g ó ry  godzinach  ty g o d n ia , lecz u jm o ­

wać zag a d n ie n ia  teoretyczne za pomocą lab o ra+ory j- 
nych  ćwiczeń i b ad ań , ułożonych w  ta n  sposób, żeby 

zasadnicze z a g a d n ie n ia  d ro g ą  in d u k c ji  b y ły  przygo to ­
w ane do rozw iązan ia  ju ż  przez sam ych słuchaczy.
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U k ład  w y k ła d u  (odczytu) po w in ien  być ta k  dostro jo ­
ny , żeby m a te r ja ł  p ra k ty c z n y  s łu ży ł za su b s tra t do 
teo re tycznego  rozw ażan ia  n a  w ykładzie .

L iczba ta k ic h  w ykładów  zaw sze b y łab y  zastoso­
w ana do poziom u słuchaczy, do rzeczyw istej potrzeby, 
w y n ik a jące j i z-ależnej od s topn ia  in ten syw nośc i p ra ­
cy e k sp e ry m e n ta ln e j. S ystem  n au czan ia  la b o ra to ry j­
nego nie je s t ła tw y , i w  rzeczyw istości jest ty lk o  h a r-  
m o n ijnem  w y zy sk an iem  in d u k c ji  i d ed u k c ji, jako  
środków  badawcizych. D łu g o le tn ie  dośw iadczenie pou­
cza, że n aw et w  w a ru n k a c h  sp ec ja lizac ji n iem a oba­
w y zac ieśn ien ia  h o ry zo n tu  um ysłow ego u  s tu d en ta , 

lecz odw ro tn ie , w czesne rozbudzenie  ży łk i badaw czej 
w pew nym  k ie ru n k u  pobudza go do rozszerzenia w ia ­
domości. P rz y c z y n ą  tego je s t fa k t, że in te rp re ta c ja  
z jaw isk  n a tu ry  s tad ju m  rozw oju  n a u k  sprow adza się 
zaw sze do zasadn iczych  p raw  n a tu ry . W szystko bo­
w iem  op iera  się na  zasadach  n iezm ienności m asy i za­
chow ania  en e rg ji.

W  w a ru n k a c h  w iększej swobody, n iek ręp o w an ej 
p rze s ta rza łą  ru ty n ą , p ro feso r s tw arza  szkołę badaczy, 
n a d a je  je j pew ien  o ry g in a ln y  k ie ru n e k  i p rzygo to­
w u je  sobie następców . Jeg o  w ięc obow iązkiem  jest 
zaznajom ien ie  słuchaczy  z obecnym  stanem  n a u k i i ze 
sw em i p racam i, a to w  fo rm ie  odczytów. O dczyty  te 

p rogram ow e, w ygłaszane  regu larn ie ,  s tanow ią  treść  
d la teo re ty czn y ch  rozw ażań jego szkoły. W y k ład y  te ­
go ty p u  m ogą być ilu s tro w an e  dem o n strac jam i i do­
św iadczeniam i. W  te n  sposób b udzi się za in te reso w a­
n ie  do p racy  badaw czej i tw orzy  się m ożliw ość p ie ­
lęg n o w an ia  g łów nych zadań  u n iw e rsy te tu  —  p racy  
tw órczej.

O dczyty  m ogą być w y g łaszan e  system atyczn ie  
tw orząc p ew ien  cykl z a m k n ię ty  i o b e jm u jąc  pew ien 
kom pleks z a g a d n ie ń  m iędzy  sobą logicznife zw iąza­
nych. (D- c■ n -)-

Z Zakładu Farmakoc/nozji Uniwersytetu Pnznańskiecio.
Kierow nik  — Prof. ST A N ISŁ A W  BIERNACKI.

IRENA TARKOWSKA

Szafran i jego zafałszowania.
(Dokończenie) .

BADANIA WŁASNE.

P  r  ó b a 1.
S urow iec  ma w y g ląd  pom ierzw ionej m asy ciem- 

no-pom arańczow ych znam ion  z dużą ilością żółtych 
szy jek  sza fran u . Z apach  zn am ien n y , sw oisty. B ad an y  
pod drobnow idzem  w  oliw ie, w  c h lo ra lh y d rac ie  i "wo­
dzie. K om órk i m iękiszow e z a w ie ra ją  b a rw ik . Spo­
ty k a m y  w szystk ie  cechy anatom iczne tk a n e k  zna­
m ion, z b ro d aw k am i i z ia rn a m i p y łk u  sza fran u .

Z H 2S 0 4 daje  w y raźn e  n ieb iesk ie  zabarw ien ie , 
n a s tęp n ie  fio łkow e, w reszcie b ru n a tn e . S iła  b a rw ie n ia  
n o rm aln a , przyczem  w ystępow ała  n ieznaczna opale- 
soencja. B a rw a  w e łn y  b ia ła . W ilgoci 6,56% popiołu  
14,58%, P o p ió ł p ra w ie  b ia ły . W y k ry ło  obciążanie 

sierczanem  b a ru  p rzez w y łu g o w an ie  wodą, odsączenie 
osadu i rozpuszczenie go w stęż. kw asie siarkow ym  
ogrzanym  do w rzen ia . D o d a tek  m ałe j ilości w ody po­
w od u je  p o w tó rn e  s trącen ie  się s ia rczan u  b a ru .

P r ó b a  2.
S urow iec  m a w y g ląd  pom ierzw ionej m asy  ciem- 

no-poinarańozow ych znam ion  z dużą ilością żółtych 
szy jek  sza fran u . Z apach  zn am ien n y . B a d a n y  pod 
drobnow idzem  w  oliw ie, c h lo ra lh y d rac ie  i w wodzie. 
K om órki m iękiszow e z a w ie ra ją  b a rw ik . S po tykam y  
w szystk ie  cechy ana tom iczne  tk a n e k  znam ion, z b ro ­
daw k am i i z ia rn a m i p y łk u  sza fran u .

Z H 2S 0 4 d a je  w y raźn e  n ieb iesk ie , n a s tęp n ie  fio ­
letow e. w reszcie b ru n a tn e  zabarw ien ie . S iła  b a rw ie ­
n ia  nieco słabsza od n o rm a ln e j, w y ciąg  cokolw iek 
m ętnaw y. B a rw a  w ełn y  b ia ła .

W ilgoci 4,6%, pop io łu  5,1%. P o p ió ł szaro-biały .
P r ó b a  3..

Surow iec  ma w y g ląd  pom ierzw ionej m asy  sk ła ­
da jące j się ze sztyw nych, łam liw ych  woskowo po ły ­
sk u jący ch  znam ion  oraz żółtych słupków . Z apach sła ­
by. B ad an y  w c h lo ra lh y d rac ie , o liw ie i wodzie. P o d  
drobnow idzem  są w idoczne w szystk ie  cechy tk a n e k  
sza fran u , jeldnak b ra k  b a rw ik a  i zn am ien n y ch  b ro  
daw kow atych  w yrostków , w idoczne n a to m ias t są licz­
ne z ia rn a  p y łk u  sza fran u .

Z H 2S 0 4 sza fran  ten  n ie  zab a rw ił się w cale. S i­
ta b a rw ie n ia  2 x słabsza od no rm aln e j. Z ab arw ien ie  
w e łn y  żółte. ,

W ilgoci 6.2%, popiołu  .36,0%. P o p ió ł b ia ły  n ie ­
rozpuszczalny  w  wodzie.

B a rw ik  z n a jd u ją c y  się w  su row cu  d a je  z kw asem  
siarkow ym  przezroczysty  żółtaw y roztw ór. Z łu g iem  
sodowym  roztw ór bezbarw ny . Z a m o n jak a ln y m  roz 
tw orem  C u S 0 4 (1 :1) fiiem a osadu. B oztw ór S n C L  
TTOl su b s tan c ja  K IJ., d a je  b ia ły  g a la re to w a ty  osad. 
R oztw ór S n C l2 1101 su b stan c ja  P e C l3 d a je  osad żół­
ty . Z F e O L  k ry s ta lic z n y  żółty  osad.

P  r  ó b a 4.
S u ro w iec  ma w y g ląd  czerw ono-pom arańczow ej 

pom ierzw ionej m asy  ze znam ion  sz a fra n u  oraz żółtych 
słupków . Z apach slaby. B a d a n y  w  oliw ie, ch lo ra lh y ­
d rac ie  i w  w odzie. Pod drobnow idzem  oprócz cech 
anatom icznych  znam ion  sz a fra n u  znaleziono  też  tk a n ­
ki i p y łek  C a le n d u la  o ffic in a lis .

Z H 2S 0 4 da je  zab a rw ien ie  b ru n a tn e . S iła  b a r ­
w ien ia  2x słabsza, w yciąg  k la ro w n y . Z abarw ien ie  
w ełny  czerw one.

W ilgoci 24.78%, pop io łu  8,16%. P o p ió ł b ia ły  z 
zielonem i p lam am i.

B a rw ik  z aw arty  w  surow cu  d a je  n astęp u jące  re ­
ak c je  :

1.) na. P o n eeau  2 B .
B oztw ór w yodrębnionego  b a rw ik a  ze stęż. H 2S 0 4 

da je  w iśn iow e zabarw ien ie . Z N a  O H  roztw ór s ta ł sie 
in ten sy w n ie j żółty. Z HC1 pozostaje  bez zm iany . W 
alkoho lu  n ie  rozpuszcza się.

2.) na  Bociellin.
B oztw ór b a rw ik a  po w y o d ręb n ien iu  czerw ony. 

Z steż. T J ,S 0 4 roztw ór fio łkow y. Z K a O H  ciem nie je , 
z JIC1 d a je  żó łto -b ru n a tn y  osad. Z alkoholetm zab a r­
w ien ie  czerw one.

P  r  ó b a 5. i
S u row iec  m a w y g ląd  pom ierzw ionej m asy  ciem - 

n>j-pomarańczowych znam ion  z m ałą  ilością żółtych
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szy jek  sz a fra n u  (m ało tychże’) zauw ażono dużo f r a g ­
m entów  F lo re s  C a rth am i, jak  tk a n k ę  ta k  i c h a ra k te ­
ry s ty czn y  py łek .

Z I I 2S 0 4 zab a rw ien ie  fio łkow e, n a s tę p n ie  b ru ­
n a tn e . W y ciąg  w odny m a z a b a rw ien ie  lekko różowe 
i je s t p rzezroczysty . B arw a  w e łn y  b ia ła .

W ilgoci 6,57%, popiołu  38,28%. P o p ió ł b ru n a tn y  
z zielonem i p lam am i.

P r ó b a  6.
S u row iec  m a w y g ląd  b ru n a tn i> czerw onej pom ierz- 

w ionej m asy znam ion  i n iew ie lk ie j ilości żółtych szy­
je k  sza fran u . Z apach  znam ienny . B a d a n y  pod drobno- 
w idzem  w  oliw ie, ch lo ra lh y d rac ie  i w  wodzie. S p o ty ­
k am y  w szystk ie  cechy anatom iczne znam ion  z b rodaw ­
kam i i z ia rn a m i p y łk u  sza fran u . K o m ó rk i m iękiszow e 
zaw ie ra ją  barw ik .

Z H 2S 0 4 d a je  w y raźn e  n ie b ie sk ie  zabarw ien ie , 
na stęp  i ne fiołkow e, w reszcie  b ru n a tn e . S iła  b a rw ie ­
n ia  s iln ie jsz a  n ieco od norm alniej. W y c iąg  k la ro w n y . 
Z ab a rw ien ie  w e łn y  b ia łe . W ilgoci 6,64%, pop io łu  
4,92%. P op ió ł b ia ły .

P r ó b a  7.
Surow iec  ma w ygląd  pom ierzw ionej m asy  ciem- 

no-pom arańczow ych znam ion  z dużą ilością żółtych 
szy jek  sza fran u . Z apach znam ienny . B ad a n y  pod 
drób now i dżem w  oliw ie, c h lo ra lh y d ra c ie  i w  wodzie. 
W ystępują, w szy stk ie  cechy anatom iczne tk a n k i sza f­
ran u .

Z H 2S 0 4 d a je  w y raźn ie  n ieb iesk ie , szybko p rz e ­
chodzące w  fio łkow e, -w końcu  b ru n a tn e  zab arw ien ie . 
S iła  b a rw ien ia  nieco w iększa od n o rm aln e j. W yciąg  
k la ro w n y . Z ab arw ien ie  w e łn y  białe. W ilgoci 5,36%, 
p o p io łu  6,03%. P o p ió ł szaro-biaław y.

P r ó b a  8.
S u row iec  m a w y g ląd  pom ierzw ionej m asy  ciem- 

rio-pom arańczow yeh znam ion z m ałą  ilością żółtych szy­
jek. sza fran u . Z apach zn am ien n y . B a d a n y  pod drobnow i- 
w idzem  w  oliwie!, ch lo ra lh y d rac ie  i w odzie S p o ty k a ­
m y w szy stk ie  cechy ana tom iczne  tk a n e k  znam ion z 
b rodaw kam i i1 z ia rn a m i p y łk u  szafran u .

Z H oS 0 4 da je  w y raźn e  n ieb iesk ie  zabarw ien ie  
n a s tę p n ie  fiołkow e, Avreszcie b ru n a tn e . S iła  zab a rw ie ­
n ia  2X s iln ie jsza  od n o rm aln e j. W y c iąg  k la ro w n y . Za­
b a rw ien ie  w ełn y  b iałe .

W ilgoci 8,42%, pop io łu  6,18%. P o p ió ł biało-żółty.

P r ó b a  9 .

S urow iec  m a w y g ląd  w ym ierzw io n e j m asy  czer- 
w ono-pom arańczow ych znam ion i żó łtych  szy jek  szaf­
ra n u . Z apach  bardzo  słaby. B a d a n y  pod drobnow i- 
dzem  w  oliw ie, ch lo ra lh y d rac ie  i wodzie. P ró cz  cech 
anatom icznych  sza fra n u  znaleziono tk a n k ę  i p y łek  
F lo re s  C alendu lae .

Z TT..SO, d a je  zab arw ien ie  żółto-brunatnei. S iła  
ba rw ien ia  nieco słabsza od n o rm a ln e j, w yciąg  m ętna- 
wy. Zabar-w ienie w e łn y  czerWono-żółte.

W ilgoci 7,54%, p o p io łu  36,77%. P o p ió ł szary  z 
zielonem i p lam am i.

S urow iec  by ł pod b arw io n y  b a rw ik ie m  P o n ceau  
2R , k tó ry  wykryto) n astęp u jąo em i reak c jam i: R oztw ór 
w yługow anego  b a rw ik a  je s t  czerw ono-żółty, ze stęż. 
I I 2S 0 4 d a je  w iśn iow e zab arw ien ie . Z K a O H  s ta je  
się in te n sy w n ie j żółty , >

P r ó b a  10.
Surow iec  m a w yg ląd  pom iei-zwionej m asy m a ­

łych ciem no pom arańczow ych znam ion  z dużą ilością 
żółtych szy jek  sza fran u . Z apach m ało  w y raźn y . B a­
dany  pod drobnow idzem  w  oliw ie, ch lo ra lh y d rac ie  i 
wodzie. S p o ty k am y  w szystk ie  cechy anatom iczne sza- 
fraimu. .

Z H 2S 0 4 d a je  zab arw ien ie  n ieb iesk ie , fio letow e, 
w reszcie b ru n a tn e . S iła  b a rw ie n ia  bardzo słaba, le d ­
w ie w idoczny żó łty  odcień. Z abarw ien ie  w e łn y  białe. 
W y ciąg  k la ro w n y ,

'W ilgoci 8,33%, popio łu  7,0%. P o p ió ł b iało-szary  
P r ó b a  11.
S u row iec  ma w y g ląd  m asy  cieanno-pomarańcfzo- 

w ych znam ion  z. m ałą  ilością żó łtych  szy jek  szafran u . 
Z apach zn am ien n y . B a d n y  pod drobnow idzem  w o li­
w ie, ch lo ra lh y d rac ie  i wodzie. Znaleziono cechy cha­
rak te ry s ty c z n e  d la  tk a n k i sza fran u .

Z I12S 0 4 d a je  w y raźn e  n ieb iesk ie , fio letow e, w resz­
cie b ru n a tn e  zabarw ien ie . S iła  b a rw ie n ia  2 r. w ię k ­

sza od n o rm aln e j. W yciąg  k la row ny . Z abarw ien ie  w e ł­
n y  b iałe.

W ilgoci 14.63%, pop io łu  5,1%. P o p ió ł b iało-szary .
P  r ó b a  12.
S u row iec  m a w ygląd  m asy  ciiem no-poniar a nożo­

wych znam ion  z dużą ilością żó łtych  szy jek  sza fran u . 
Z apach zn am ien n y . B ad an y  pod drobnow idzem  w  o li­
w ie, c h lo ra lh y d ra c ie  i wodzie. Znalieiziono w szystkie 
cechy ch a rak te ry s ty czn e  tk a n k i sz a fra n u  z dużą ilo­
ścią p y łk u .

Z I i 2SO.| d a je  w y raźn e  n ieb iesk ie , fioletow e, 
w reszcie b ru n a tn e  zab arw ien ie . S iła  b a rw ien ia  2 r. 
słabsza od n o rm aln e j. W yciąg  k la ro w n y . Z ab arw ien ie  
w ełn y  b ia łe .

W ilgoci 11,06%, popio łu  5,3%. P o p ió ł b ia ły .
P r ó b a  13.

Surow iec m a w y g ląd  czerw ono-pom arańczow ych 
zm ierzw ionych znam ion  sza fran u . Z apach  słaby. B a ­
d an y  pod drobnow idzem  w oliw ie, ch lo ra lh y d rac ie  i 
wodzie O prócz cech ana tom icznych  znam ion  sza fran u  
znaleziono tkankę., p y łk i i w łosk i (bardzo m ało) F lo ­
res  C a rth am i.

Z i I 2S 0 4 d a je  zab a rw ien ie  żółte w reszcie b ru ­
na tn e . W yciąg  w odny je s t p rzezroczysty  b a rw y  le k ­
ko różow ej. S u row iec  spala, się z lek k im  trzask iem . 
Z ab arw ien ie  w e łn y  pom arańczow e1, dość ła tw o  scho­
dzące. 1

W ilg o c i 6,48%, pop io łu  43,12%. P o p ió ł sza ry  z 
bronzow em i p lam am i. Surow iec podbarwion)> sa fran - 
su rro g a tem , k tó ry  po w y łu g o w an iu  dał roztw or pom a­
rańczow y. R oztw ór ten  z F e C ls d a je  osad b lado-żółty  
w w odzie ła tw o rozpuszczalny. P rz y  og rzan iu  w y stę ­
p u je  zab a rw ien ie  czerw one, po oziębieniu. w ypada 

k łaczkow aty  osad. R ed u k c ja  roztw oru  za pomocą 
SnClo i H C1 d a je :

a) po dodaniu  N H ,  zab arw ien ie  czerw one,
b) po dodan iu  F e C is zab arw ien ie  oranżow o-żółte.
P r ó b a  14.
S urow iec  m a w ygląd  żółto-pom arańczow ych po- 

m ierzw ionyeh  znam ion  sza fran u . Zapach słaby . B a ­
d an y  pod m ikroskopem  w  o liw ie , ch lo ra lh y d rac ie  i 
wodzie. W y k azu je  w szy stk ie  cechy anatom iczne zn a ­
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m ion i szy jek  sz a fra n u  oraz obecność frag m en tó w  
tk a n k i z p ła tk ó w  z C a len d u la  o ffid ina lis  L.

Z H 2S 0 4 da je  z a b a rw ie n ie  żółte, późn ie j b ru n a t­
ne. W y ciąg  w odny ledw ie  żółty , przezroczysty . Z abar­
w ien ie  w e łn y  białe.

W ilgoci 8,06%, p o p io łu  37,91%. P o p ió ł szary  7. 
z ie łonem i p lam am i.

P r ó b a  15.
S urow iec  m a w y g ląd  żółto-pom arańczow ych p ła t­

ków  F lo re s  C a rtb a m i. B a d a n y  pod drobnow idzem  w  
b liw ie , c h lo ra lh y d rac ie  i wodzie. W y k azu je  ty lk o  cha­
rak te ry s ty c z n ą  tk an k ę , p y łk i i w y ro stk i F lo re s  C ar- 
th am i.

Z I i 2S 0 4 d a je  zab a rw ien ie  brunatnie. S iła  b a r ­
w ien ia  2 r. słabsza od n o rm a ln e j, w y ciąg  żółto-zielony 
(seledynow y) k la ro w n y .

W ilogci 7,51%, pop io łu  5,23%. P o p ió ł b iało-szary.
P r ó b a  16.

S urow iec m a w y g ląd  pom ierzw ionej m asy  sk ład a ­
jącej się ze sztywinych, pom arańczow ych, łam liw ych , 
woskowi) p o ły sk u ją c y c h ' znam ion  oraz, żółtych s łu p ­

ków  sza fran u . Z apach n ie  znam ienny . B a d a n y  pod 
m ikroskopem  w  oliw ie, ch lo ra lh y d rac ie  i wodzie. Za­
obserw ow ano w szystk ie  cechy c h a rak te ry s ty czn e  dla 
tk a n e k  szafranu- je d n a k  z m ałą  ilością brodaw kow a - 
tych  w yrostków .

Z H 2S 0 4 d-aje zab arw ien ie  ledw ie w idoczne, żół­
te. S iła  b a rw ie n ia  n ieco słabsza od n o rm a ln e j, w yciąg  
k la row ny , Z ab arw ien ie  w e łn y  żółte.

W ilgoci 7,21%, popio łu  38,14%. P o p ió ł —  szk lista  
z ie lonkaw a m asa. .

W y łu g o w an y  b a rw ik  okazał się V ic to riag e lb . 
R oztw ór w o d n y  b a rw ik a  żółty . Z F e C ls d a je  osad b in ­
do żółty , w  Wadzie ła tw o  rozpuszczalny. P rz y  ogrzan iu  
w y stęp u je  zab arw ien ie  czerw one. P o  ozięb ien iu  w,v 
pada  k łaczkow aty  osad. P rz y  re d u k c ji  (S n C l2 i H O l) 
o trzy m u je  się : a) po d o d an iu  N H 3 z a b a rw ie n ie  czer­
wona, b) po dodan iu  F e C l3 zab arw ien ie  oranżowo-żół- 
fe. Z abarw ien ie  w ełny  dość ła tw o  schodzi.

P r ó b a  17.
S u row iec  m a w y g ląd  pom ierzw ionej m asy  sk ład a­

jącej się ze siztfcywtaych, pom arańczow ych, łam liw ych , 
wł sk-owo p o ły sk u jący ch  znam ion  sza fran u . Zapach 
słaby. B ad a n y  pod drobnow idzem  w  o liw ie, ch lo ra l­
h y d rac ie  i w odzie. Z naleziono w szystk ie  cechy c h a rak ­
te rystyczne  dla tk a n k i szafran u .

Z H 2S 0 4 początkow o n iem a zab arw ien ia , po d łu ż ­
szej chw ili lekko  żółte. S iła  b a rw ie n ia , n ieco słabsza 
od n o rm a ln e j. W y ciąg  k la ro w n y . Z abarw ien ie  w ełny
żółte. ..

W iliroci 8,18%, popiołu  38,44%. P o p io ł —  szkhstn
zie lonkaw a m asa. _

W y łu g o w an y  b a rw ik  okazał się V ic to riag e lb . Roz­
tw ór w odny b a rw ik a  żółty , d a je  z F e C l3 osad blado 

żółty , w  w odzie ła tw o rozpuszczalny. P rz y  O grzaniu  
w y s tę p u je  zab arw ien ie  czerw one. P o  ozięb ien iu  w y ­
pada k łaczkow aty  osad. P rz y  red u k c ji (S n C l2 i H O P  
o trzym uje  się: a) po d o d an iu  N H S zab arw ien ie  czer­
w one, b) po d o d an iu  F e C l3 zab a rw ien ie  pom arańczo­
wo-żółte. Z ab a rw ien ie  w ełn y  ła tw o  schodzi.

S urow iec  m a w yg ląd  pom ierzw ionej m asy  sk ład a­
jącej się ze satywmych, pom arańczow ych, łam liw ych , 
whskowo p o ły sk u jący ch  znam ion  sza fran u . Zapach

słaby. B a d a n y  pod drobnow idzem  w oliw ie, ch lo ra l­
h y d rac ie  i w odzie. Z naleziono w szystk ie  cechy charak­
te ry  styczne  tk a n k i sza fran u .

Z H ..S O 4 początkow o n iem a zab a rw ien ia , po dłuż- 
sz,ej ch w ili lekko żolte. S iła  b a rw ie n ia  nieco słabsza 

od n o rm a ln e j. E oztw ór k la ro w n y . Z ab a rw ien ie  w ełn y  
żółte.

W ilgoci 7,43%, pop io łu  36,71%. P o p ió ł szk lista  
b ru n a tn o -z ie lo n a  m asa.

W yłu g o w an y  b a rw ik  okazał się Y ic.toriagelb. R oz­
tw ór w odny b a rw ik a  żółty , d a je  z P e C l3 osad blado- 

żólty , w w odzie ła tw o  rozpuszczalny. I rzy  o g rzan iu  
w y stęp u je  zab arw ien ie  czerw one. P o  ozięb ien iu  w y ­
pada k łaczkow aty  osad. P rz y  re d u k c ji (S n C l2 i HC1) 

o trz y m u je  się : a) po d o d an iu  N H 3 za b a rw ie n ie  czer­
wone, b) po dodan iu  F e C l3 zab arw ien ie  oranżowo-żói- 
te. Z abarw ien ie  w e łn y  ła tw o  schodzi.

P  r o b a 19.
S u row iec  m a w y g ląd  pom ierzw ionej m asy s k ła ­

d a jące j się. ze sztyw nych, w y b itn ie  czerw ono-pom aran- 
czowych. łam liw ych , woskowo p o ły sk u jący ch  znam ion 
sza fran u  Z apachu  b rak . B ad an y  pod drobnow idzem  
w '>liw ie, c h lo ra lh y d rac ie  i wodzie. Zauw ażono ch a­
rak te ry s ty czn e  ciechy tk a n k i szafran u .

Z H 2S 0 4 da je  zab arw ien ie  bardzo  lekko  fio le to  
we przechodzące w  żółte. S iła  ba rw ien ia  w iększa od 
no rm aln e j. W y ciąg  k la row ny . Z ab arw ien ie  w e łn y  żół­
te.

W ilgoci 11,59% , pop io łu  37,59%. P o p ió ł szk lista  
zielonkaw o-ńiebieska m asa.

W odny roztw ór w yługow anego b a rw ik a  żółty, pod 
dz ia łan iem  am o n jak a ln eg o  roztw oru  0 u S 0 4 pow sta je  
k ry s ta lic z n y  osad. rozpuszczalny  w  g o rącej wodzie. 
P rz y  re d u k c ji  (S n C L  i H O l) pow sta je  po d o d an iu :

a) N.H- roztw ór pom arańczow o-żółty , b) F e C l3 z ab a r­
w ian ie  ° fu k sy n  owo-czerwone. N a  podstaw ie _ tych  re ­
a k c ji oznacteono. pow yższy b a rw ik  jak o  Żółci«ń M ar- 
t iu sa  (M artiu sg e lb ).

P r ó b a  20.
S u ro w iec  stanow i proszek b a rw y  ciem no-pom a- 

rańczow o-czerw onej. P o d  drobnow idzem  p rzedstaw ia  
n ie re g u la rn ą  m asę k ry s ta lic zn ą . N ie  zauw ażono żad­
nej tk a n k i ro ś lin n e j. Z abarw ien ie  w e łn y _ czerw one, 
tru d n o  schodzi. P ro szek  okazał się m ieszan iną  b a rw i­
ków P o n ceau  2R  i R ocellin . P o  rozdz ie lan iu  b a rw i­
ków  da je  roztw ór P o n ceau  2R  n astęp u jące  re a k c je : 
Ze stęż 11.,S O , zab a rw ien ie  w iśniow e. Z N a O II  ro z ­
tw ó r s ta je  się in te n sy w n ie j żółty . W  alkoho lu  n ie  roz­
puszcza sie. Z H O l pozostaje bez zm iany . N a to m ias t 
roztw ór R oce llin  z H O l d a je  żó łto -b ru n a tn y  osad. W 
alkoholu rozpuszcza się. na  czerwono. Ze stęż. H 2S 0 4 

d a je  zab a rw ien ie  fiołkow e.

W y n i k i  p r a c y .

J a k  w y n ik a  z p ra c y  M ag. A. B u k o w sk ie g o  w  b a ­
danych  przez n iego  11 p róbach  sz a fra n u  dw ie ty lk o  
próby  sk ład a ły  się ze znam ion  i szyjek  sz a fra n u  bez 

in n y ch  dom ieszek ro ś lin n y ch  lu b  barw ikow ych . J e d ­
n ak 1 i te  dw ie p ró b k i, podobnie  ja k  i w szy stk ie  inne , 
b y ły  obciążone siarczanem  b a ry tu .

W szystk ie  in n e  p róbk i bad an e  przez A. Huków-
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skiego, prócz znam ion i szy jek  sz a fra n u  zaw ie ra ły  do 
m ieszki ro ś lin n e  i barw ikow e.

B ad an y ch  przezem nie było 20 prób. Z ty ch  za­
ledw ie 5 prób  odpow iadało  w szystk im  w ym aganiom  
lekospisu.

W spom niane o sta tn ie  p ró b k i sk ład a ły  się ze zna­
m ion i szy jek  sza fran u .

Je d n a  z ty ch  próbek  jak k o lw iek  sk ład a ła  się ty l­
ko ze znam ion  i szyjek  sza fran u , jed n ak  zaw artość je j 
w ilgi ci znacznie  przew yższała w y m ag an ia  lekospisu .

O s ta tn ia  (20) p róbka, m im o szum nego n a p isu  na 
torebce, n ie  by ła  w cale szafranem  a m ieszan iną  dwóch 
barw ików  Ponceau  2R  i R oecełiiiy .

To sam o dotyczy p róbk i 15, n ie  będącej sz a fra ­
nem  a krokoszem  fa rb ie rsk im .

Ze szkodliw ych  dła zdrow ia barw ików  znaleziono 
w jed n y m  tyłki) w y p ad k u  S a fra n su rro g a t.

K w asu  p ik rynow ego  lub  jego soli n ie znaleziono.
W iększość n a to m ias t bad an y ch  p róbek , ja k k o l­

w iek zaw ie ra ły  znam iona i szy jk i sza fran u , je d n a k  
by ły  fałszow ane, bądź to dom ieszkam i ro ślinnem i i b a r­
w ik am i, a naw et w jed n y m  w y p ad k u  znaleziono 

■obciążenie s ia rczan em  barow ym  (B ariu m  su lp h u ric .) .

L i t e r a t u r a .
1) May. A. Bukowski. O szafran ie  i jego fa łsze r­

stw ach  •— W arszaw a.
2) Prof. A, Tschirch. H andbuch der Pharm acognosie— 

L ipsk 1925 r. 2 T. Istr. 1452.
3) A. Nestłer. Zur K enntn is der Safranyerfalschungen. 

Z eitschrift fur U ntersuchung der N ahrungs und  G enussm ittel
1905 r. Heft. 6 T. 9. sir. 337.

4) Dr. Th. W eyl. Die Theerfarben. Berlin. 1889 r.
5) Prof. W. Szafer. F lo ra  P o lsk a  T. 1 str. 148.
6) Dr. G. Schultz. F arb sto ff Tabellen. B erlin  1923 r. 

T. 1 str. 35 i 59.

Rozporządzenia władz.
W SPRAWIE ..PIPERAZYNY MUSUJĄCEJ“

SPIESSA I NIEKTÓRYCH PRZETWORÓW FIRMY 
„ARGO“

^Okólnik D epartam entu  S łużby Zdrow ia Min. Spr. W ewn. Nr. 
Z. F. 779/29 z dn ia  18 m arca 1929 roku do Panów  W ojew odów  

i P an a  K om isarza R ządu m. st. W arszaw y).
P rzy  rew izji ap tek  w W arszaw ie pobrano do zbadania  3 

flakony  p iperazyny  m usującej (P iperazinum  effervescens), po­
chodzącej z firm y .,Przem ysłow o-H andlow e Z ak łady  Chemiczne 
Ludw ik Spiess i S yn“ w W arszaw ie, ul. D aniłow fc/.ow ska Nr. 
16 Badanie tego przetw oru , dokonane w Państw ow ym  Z akła­
dzie H igjeny, t(twierdziło, że jed n a  p róba zaw ierała  p iperazyny  
ty lko  .1 f% . a ponadto  162%  hexam ety len te tra in lny , d ruga  
p róba zaw ierała p iperazyny  3 25%. a  hexam ety len te tram iny
1.25%, trzec ia  p róba zaw ierała  w reszcie p iperazyny  318% , 
a hexam ety len te tram iny  0 94%.

W  m yśl przepisów  par. 34 rozporządzen ia  z d n ia  30 
czerw ca 1926 roku  (Dz. U. R. P . Nr. 68. poz. 401) p rzetw ór 

p iperazyna  m usująca, u trzym yw any  w ap tekach  pow inien zaw ­
sze zaw ierać 4% p iperazyny  i nie może zaw ierać dom ieszki in ­
nych  substancy j działających . H exam ety len te tram ina  niezaw- 

, sze może być używ ana przez tych  chorych, d la  k tó rych  w ska­
zane je s t używ anie p iperazyny , a  tem  samem d odatek  jej do 

przetw oru, k tó ry  pow inien zaw ierać ty lko  p iperazynę, może 
spow odow ać znaczne pogorszenie stanu  chorobow ego osób. 
d la  k tó rych  używ anie hexam ety len tram iny  nie je s t w skazane, 
a k tó rzy  będą je j używ ać nieśw iadom ie w sku tek  fałszyw ego 
oznaczenia przetw oru.

W obec pow yższego M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych 
p rosi P an a  W ojew odę (K om isarza R ządu) o polecenie Zarzą­
dzającym  ap tekam i na  podległym  obszarze, aby  posiadaną na 
składzie p iperazynę m usującą te j firm y zbadali na obecność w 
niej hexam ety len te tram iny  i procen tow ą zaw artość p iperazy ­
ny, a  to  celem unikn ięc ia  w ydaw ania chorym  lekarstw a bąuż 
niepełnow artościow ego w skutek  m niejszej zaw artości p iperazy ­
ny, bądź też w  pew nych p rzypadkach  szkodliw ego w sku tek  
zaw artości hexam ety len tetram iny .

Jednocześnie M inisterstw o zaw iadam ia, że w ładze sk a r­
bowe stw ierdziły , iż firm a „A rgo" w P oznaniu  n iek tó re  p rzetw o­
ry  farm aceutyczne w yrab ia ła  n a  sp iry tu s ie  skażonym , o czem 
rów nież należy  uprzedzić zarządzających aptekam i i p rzy ­
pom nieć im o obow iązku b adan ia  dobroci w szystk ich  zaku­
pyw anych przez nie środków  leczniczych z w yjątk iem  suro­
wic, szczepionek i pochodnych arsenobenzolu opatrzonych 
opaską kon tro li państw ow ej tych  w yrobów  oraz specyfików  
farm aceutycznych, opatrzonych num erem  reges tru  M inister­
stw a Spraw  W ew nętrznych lub b. M inisterstw a Zdrow ia P u ­
blicznego,

Sprawy zawodowe.
NASZE POSTULATY.

Memoriał Zarządu Głównego Z. Z. F. P. do Departamentu Służby 
Zdrowia M. S. W. z dnia 11 marca r. b.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Farmaceutów Praco­
wników w Rzeczypospolitej Polskiej ma zaszczyt zwrócić się do 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych z prośbą o:

I. przyśpieszenie wydania ustawy aptekarskiej;
II. wydanie zarządzenia, mocą którego apteki zaprzesta­

łyby zatrudniać przy wykonywaniu i ekspedycji leków persone? 
niewykwalifikowany (t. zw. siły technicznej

III. wydanie zarządzenia, mocą którego szpitale miejskie i 
inne, posiadające własne apteki, byłyby obowiązane zatrudniać 

w aptekach personel farmaceutyczny.
Do wysunięcia wyżej przytoczonych postulatów zmusza nas 

wzgląd na ujednostajnienie ustawodawstwa aptekarskiego oraz 
konieczność dostosowania go do nowych potrzeb zawodu ap­
tekarskiego.

Związek Zawodowy Farmaceutów w imieniu pracowników 
całej Rzeczypospolitej, zatrudnionych zarówno w aptekach 
i przedsiębiorstwach prywatnych, jako też a p te k a c h  zakłado­
wych, mając na uwadze dobro ludności korzystającej z usług 
aptek, zarówno jak  i dobro zawodu, prosi o uwzględnienie zgło­
szonych przez nas poprawek do rządowego projektu ustawy.

Poprawki nasze zmierzają do tego. żeby:
1) ludność była zaopatrywana w lek{ jedynie za pośred­

nictwem aptek, zatrudniających wykwalifikwany personel far­
maceutyczny; .

2) apteki prywatne i zakładowe podlegały jednakowym
przepisom;

3) system koncesyjny został ujednostajniony i z chwilą 
wejścia w życie ustaw y był tylko jeden typ aptek;

' 4) został zniesiony w projekcie ustawy przywilej _ pierw­
szeństwa na otrzymanie koncesyj dla dzieci właścicieli antek;

5) ściśle została określona norma ludności na jedną
aptekę; .

6) skreślono z projektu ustawy (5 §) ustęou dającego moż­
n o ś ć  wydawania leków i zpoza aptek przez personel nief-unia.
ceutyczny. .

II. Co się tyczy sił niefachowych w aptekach, tô  Związek 
Farmaceutów od szeregu lat składał memorjały w tej sprawie 
wraz z materjałem dowodowym jednak dotychczas, apteki 
zatrudniają personel niefachowy, wbrew obowiązującym prze­
pisom, szczególnie w b. z. pruskim.

III. W całym szeregu szpitali prowincjonalnych, a nawet 
w stołecznych, oprócz szpitala Św. Łazarza i szpitala na Czys- 
tem. pozostałe nie posiadają nawet zarządzających aptek. _

Wyżej poruszone sprawy m ają bardzo doniosłe znaczenie 
dla zawodu farmaceutycznego i ich należyte uregulowanie 
da duże korzyści dla społeczeństwa.

Przyjm ując pod uwagę wyżej przytoczone, jesteśmy głę 
boko przeświadczeni, iż Departament Służby Zdrowia rozważy 
nasze słuszne dezyderaty i wyda odpowiednie zarządzenia, kto- 
1 re uregulują kwestje przez nas poruszone.
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O NIEWYKORZYSTANYCH MOŻLIWOŚCIACH W ZAWODZIE.

Na konferencjach i w rozmowach prywatnych, które pro­
wadziłem z kolegami, najczęściej poruszanym tematem była tro­
ska o przyszłość zawodu. Niejednokrotnie słyszałem wyrazy 
zwątpienia w możliwość rozwoju farmacji w obecnych warun­
kach. W skazywano mi, niestety, na liczne niedomagania i bo 
łączki nasze, jak niedoceniane przez czynniki miarodajne 
znaczenia zawodu, brak w nas samych należytego zrozumienia 
interesów własnych i ogólną pauperyzację zawodu.

Bardziej optymistycznie nastrojeni koledzy tłumaczyli, 
że ostatecznie tak  źle nie jest. Przytaczali warunki pracy przed 
laty  i dziś, nadm ieniając, iż pod tym  względem zaszła znaczna 
zmiana na lepsze. Zawód zdołał podnieść swoje znaczenie w 
społeczeństwie, zmiana wykształcenia zawodowego i  utworzenie 
samodzielnego W ydjału farm aceutycznego wprowadziły zasa­
dniczą zmianę w życiu zawodu, umożliwiając mu dalszy roz 
woj. F akty  te  nie są przez ogól należycie doceniane, albowiem 
korzyści ztąd płynące nie są dla wszystkich widoczne. Lecz 
to. co stanowiło moment przełomowy w dziejach zawodu, zo­
stało już zrealizowane i jedynie od nas samych zau.. 
dalszy rozwój nie został zahamowany. Musimy czerpać wiarę 
w przyszłość, w przekonaniu, że zwarta masa zawodowców, 
zgrupowanych karnie w szeregi, potrafi wywalczyć sobie n a ­
leżne stanowisko w społeczeństwie i należycie bronić własnych 
interesów. Wszelkie zakusy pomniejszania |  uszczuplania 
praw naszych, muszą być energicznie zwalczane.

Lecz to będzie możliwem wówczas, gdy potrafim y zgru­
pować się pod hasłem obrony i podniesienia zawodu. W in­
niśmy znaleść wspólną platformę, by wspólnie bronić postu­
latów zawodowych.

Powinniśmy wyrobić w sobie poczucie siły i prawa d e­
cydowania o własnym losie. U nas, bez nas i bez naszej zgo­

dy kwestje dotyczące zawodu, nie powinny być decydowane, 
To są momenty tak  zasadnicze, że nie powinny budzić w ątpli­
wości. Lecz, niestety, p rak tyka lat niepodległości naszej wy­
kazała, że młody organizm państwowy często robi kroki 
błędne, zagadnienia rozwiązywane są nieudolnie, lub, co 
jeszcze gorzej, nie rozwiązywane wcale. Doświadczenie z lo­
sami ustawy aptekarskiej wykazało, iż może ona uchwalo­
ną być -wkrótce, lub również z dobrym skutkiem może jesz­
cze latami leżeć na warsztacie ustawowym, by wejść w ży­
cie dopiero w czasie, kiedy moglibyśmy już myśleć o wpro­
wadzeniu nowych udoskonaleń do niej.

Żyjemy w warunkach, nieraz bardzo przykrych, które 
należy przecież wyrozumieć, biorąc pod uwagę młody wiek 
naszego aparatu  państwowego.

Obrona interesów naszych wymaga nietylko czujności na 
zewnątrz, — istnieją zagadnienia, które niewątpliwie mogą 
być rozwiązywane na drodze naszej wewnętrznej konsolida­
cji i współpracy.

Powiem więcej. O ile niektóre kw estje mogłyby być za­
łatwiane we własnym zakresie, łatwej dałoby się bronić i 
przeprowadzać postulaty nasze na terenie zewnętrznym.

Jako przykład pozwolę sobie przytoczyć założenie przez 
P. P. T. F. t. zw. Aptekarskiego Biura Zleceń. Idei założenia 
podobnej placówki, mogącej skutecznie walczyć z nielegal­

nym handlem drogerji preparatam i farmaceutycznemi, placów­
ki podnoszącej znaczenie i powagę apteki, placówki zm ierza­
jącej do samowystarczalności zawodu i ułatwiającej apte­
kom rozwinięcie działu przemysłowego, można ty lko przy- 
klaisnąć.

Pojawienie się całego szeregu preparatów, w rodzaju, 
glicerofosfatów, piperazyn, syrolin, pertussin i t. p. wyrobu 
różnych reklam ujących się fabryk, wprowadziło istny chaos 
w aptekach, zmuszając aptekarza do utrzym ywania w za­
pasie niepotrzebnej ilości identycznych specyfików różnych 
firm, i unieruchomienia większej sumy pieniędzy. Zapewniało 
to szeregu fabryk zbyt preparatów, nie wymagających żadnej 
pracy samodzielnej, tern samem nie zachęcało ich do szukania 
nowych dróg. Wytwórczość preparatów  polskich w przeważnej 
części ograniczała się do deptania na jednem miejscu, w lep­
szym razie zdobywano się na naśladownictwo preparatów  ob­
cych i tylko nieliczne firmy zdobywały się na szukanie własnych 
dróg, bądź przez wzorowe wykonanie preparatów  już znanych, 
bądź przez wprowadzenie nowych.

Przez założenie A. B. Z. wiele aptek zaczyna produ­

kować znane osobliwki we włsnym zakresie, inne, aczkol­
wiek ne korzystają z usług A. B. Z., wprowadzają u siebie 
produkcję tych preparatów. Ta zmiana wyszła poza obręb 

produkowania osobliwek. W zrost uświadomienia wśród apteka, 
rzy zachęcił wielu do baczniejszego zwrócenia uwagi na wy­
twórczość własnego laboratorjum.

Od czasu wielkiej wojny w większości aptek zarzucono wła­
sną wytwórczość do tego stopnia, że, naprzykład w jednej z 
aptek  była znaleziona Aq. Całeis w naczyniu oryginalnem 
wyrobu laboratorjum  preparatów  galenowych. Pożal się Bo. 
że, do czego doszło! Aptekarz farm aceuta sprowadza Aq. 
Oailcis! A przecież było to tylko dalszym konsekwentnym kro­
kiem na drodze zaopatrywania apteki w preparaty  galenowe 
cudzej produkcji. I . niedaleko od kolegi, sprowadzającego 
Aq. Oalcis, stoi każdy aptekarz, k tóry  tak  proste preparaty, 
jak  zwykłe maście i syropy, sprowadza gotowe.

Widzimy więc, że myśl zasadniczo.dojrzała przez śmia­
łe ujęcie zagadnienia wprowadza zmianę w produkcji i lian 
dlu środkami leczniczemi, rozszerzając pole pracy ap teka­
rzy. ,

Fakt ten dosadnie ilustruje możność wpływania na 
kształtowanie się stosunków w zawodzie, drogą wyrobienia 
wśród ogółu jednolitego poglądu na pewne zagadnienia, a 
nieraz też przez zastosowanie przymusu moralnego.

Podobne rezultaty  dałyby się osiągnąć w dziedzinie 
popierania przemysłu farmaceutycznego krajowego przez ogól­
ne zrozumienie potrzeby rozwoju rodzimej wytwórczości. Zor 
ganizowana akcja kolegów może snadnie przyczynić się do 
usunięcia wielu zagranicznych preparatów  z obrotu naszego 
bez uciekania się do sposobów reglamentacyjnych. Podniosło­
by to produkcję krajową, a  więc przyczyniłoby się do wzmoc­
nienia gospodarczej struktury  państw a przez rozszerzenie 
istniejących, bądź założenie nowych warsztatów pracy dla 
nas samych. Trzeba tylko własne korzyści łączyć z dobrem 

ogólnem, a wówczas będziemy elementem zdrowym, potrzeb­
nym i cenionym.

Podobnie rzecz ma się i w dziedzinie handlu hurtowym 
środkami leczniczemi.

Przez to, że handel hurtowy środkami leczniczemi mo­
gą prowadzić nie-farmaceuci, obserwujemy zjawisko powsta­
wania szeregu maleńkich handelków hurtowych, handlujących 
niewiadomo czem: dziś pończochami, jutro aspiryną, pojutrze 
specyfikami, — handelków, często znikających z powierzchni 
aby pod inną postacią wypłynąć znów kiedyś i wprowadzać 
zamęt w stosunki handlowe, szerząc często zafaszowane pre­
paraty, za dobroć, których później nieopatrzny, aptekarz od­
powiada. . y

Powinniśmy wytworzyć prąd, aby całkowity obrót śro< 
kami leczniczemi, w wytwórniach, hurtowniach, lub aptekach, 
znalazł się w rękach zawodowców.

Ponieważ jest to zadanie poważne, osiągnięcie k tóre­
go trzeba liczyć na lata, narazie powinniśmy zacząć od kro­
ków wstępnych.

Powiniśmy popierać hurtownie, prowadzone przez far 
maceutów. Wpływać na hurtownie, aby* zatrudniały jako 
przedstawicieli osoby kierownicze tylko farmaceutów. To 
da nam możność zetknąć się bliżej z handlem hurto­
wym, zaznajomić kolegów z metodami i rodzajem pra­
cy w handlu hurtowym. Są jeszcze inne dziedziny 
pracy dla nas dostępne, które możemy zająć znajdując dla 

siebie zatrudnienie poza działem czystego aptekarstw a. Trze­
ba, tylko trochę pewności i w iary w siebie, trochę więcej 
zaufania we własne siły, więcej wytrwałości i nakładu pra­

cy, — trzeba pamiętać o konsolidacji rodziny farmaceutycznej, 
nie oglądać się na pomoc z zewnątrz, nie liczyć na czyjąś 
opiekę, a przedewszystkiem na samych siebie.

Cz. Fink-Finowicki.

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

Na walnem zebraniu Oddziału w dniu 9 m arca w ybra­
ny został nowy Zarząd w składzie następującym :

Prezes — Mr. R. Zieliński,
W -Prezes — Mr. Z. Buxdorf,
Sekretarz — Mr. ,A. Olszański,
Skarbnik — Mr. B. Wohlman,
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Kier. Biura — Mr. J. Petryszyna.
Zastępcy: Mr. Bunzel, Mr. J. tlinhorn, Mr. A. Enselbkrg, 

Mr. M. Pohorille, Mr. R. Weisberścinka.
Komisja Rewizyjna: Mr. Stein, Mr. B. Rojecki, Mr. J. 

Mr. J. Reinchenstein.
Zastępcy: Mr. A. Sieradzki, Mr. J. Ilcrodyski, Mr. J.

Bahr.

Z ODDZIAŁU KALISKIEGO.

Podajem y tekst umowy zbiorowej, zawartej pomiędzy 
Powiatową K asą Chorych w Kaliszu w osobie Komisarza J*~ 
Dagnana z ¿ednej strony, a Zarządem Głównym Zw. Zaw. 
Farmaceutów-Pracowników w Rz. Fol. w osobie generalnego 
sekretarza Cz. Nałęcza z drugiej strony,, na warunkach na­
stępujących:

1. W szyscy dotychczasowi pracownicy - farmaceuci 
Powiatowej K asy Chorych w Kaliszu pozostają nadal na 
swych stanowiskach.

2. Pracowników - farmaceutów angażuje Zarząd P o ­
wiatowej K asy Chorych w Kaliszu za pośrednictwem Społecz­
nego Biura Pośrednictwa P racy Zw. Zaw. Farm. Prac. Rz: 
Pol. O ile Biuro pośrednictwa pracy nie dostarczy żądanego 
pracownika w ciągu 10 dni, Kasie Chorych przysługuje prawo 
zaangażowania pracownika z poza kandydatów  Związku. Re­
komendowanego przez biuro Związku Farmaceutów, Kasa 
Chorych może nie przyjąć, o ile przedstawi zarzuty natury 
moralnej, lub inne zastrzeżenia.

3. Uposażenie pracowników-farmaceutów normuje się 
według następujących zasad:

a) zarządzający apteki zł. 800 miesięcznie.
b) magister farmacji: w I-ym roku prak tyk i 300 zł., 

w Il-gim roku — 500 zł., w 3-cim i 4-yrn roku— 
550 zł., w 5-ym roku 600 złotych miesięcznie:

c) pomocnik aptekarski — zł. 550 miesięcznie.
Co trzy  la ta  pracownik-farmaceuta otrzymuje dodatek 

za wysługę lat w wyosokści 7% — do 50% zasadniczej pen­
sji na tych samych zasadach, co urzędnicy adm inistracyjni.

5." Pracownicy-farmaceuci Powiatowej K asy Chorych 
w Kaliszu otrzym ują wszelkie dodatki, podwyżki drożyźnia- 
ne, zwrot opłat za dzieci w szkołach według zasady ustalo­
nej dla urzędników Pow. K asy Chorych w Kaliszu.

6. Pracownicy-farmaceuci wykonują pracę na 2 zmia­
ny, łącznie nie więcej niż 40 godzin tygodniowo.

7. Norma pracy na jednego asystenta za lożą ustala 
się w ilości 60 recept na zmianę.

8. W razie choroby pracownika farm aceuty w ciągu 
tygodnia zastępują go inni koledzy za normalną opłatą, jak  
za zwvkłe godziny pracy, po tym  zaś terminie kierownik 
ap tek i“ pozostawia farmaceutę na godziny nadliczbowe lub 
zgłasza wniosek o przyjęcie zastępcy.

Wiadomości bieżące.
I. ZJAZD APTEKARZY SŁOWIAŃSKICH zainicjowa­

ny przez P. P. T. F., przewiduje program następujący:
Proc/ram• pobytu w Poznaniu 10 — 12 czerwca 1929 r.

Dn. 10 czeiwca, poniedziałek.
Godz. 9 i pół — Nabożeństwo, godz. 10 i pół — otwar­

cie Zjazdu - -  aula ITniw. Poznańskiego. W ybór prezydjum. 
Przemówienia delegatów. Referat „Farm acja naukowa", wy 
głosi Dziekan Uniw. W arszawskiego p. Dr. Br. Koskowski. 
Godz. 14 — W spólne śniadanie. Zwiedzanie W ystawy Kra-

wygłosi prof. Uniw. Poznańskiego p. Dr. Dobrowolski. Zwie­
dzanie W ystawy Krajowej. Przedstawienie w teatrze.

Dn. 12 czerwca, środa.
Godz. 10 — Referaty wygłoszone przez gości zagranicz­

nych. „Obecnym stan aptekarstw a w Polsce“, wygłosi redaktor 
„W iadomości Farm aceutycznych“, p. Franciszek Herod. „Za­
dania aptekarstw a w Służbie Zdrowia“, wygłosi Prezes Ókr. 
Poznańskiego Pols. Powsz. 'low . Farm., p. Józef Mąkowski. 
Wnioski. Zamknięcie Zjazdu. Bankiet.
Program pobytu w  Warszawie w dn. 13 i l i  czerwca 1929 r.

Dn. 13 czerwca, czwartek.
Godz. 11. — Złożenie hołdu na grobie Nieznanego Żoł­

nierza. Zwiedzanie Uniwersytetu — ul. Krakowskie Przedmie­
ście. Zwiedzanie Państwowego Zakładu Higjeny —  ul. Cho 

cimska. Zwiedzanie Gmachu, ofiarowanego W ydziałowi Farm. 
Uniw. W arszawskiego ul. Przemysłowa. Zwiedzanie Zakładu 
Farm acji Stosowanej Uniw. W arszawskiego — ul. Oczki.

Godz. 16—17—Obiad. Godz. 20—Przedstawienie w te­
atrze.

Dn. 14 czerwca, piątek.
Godz. 10. — Zwiedzanie Zamku Królewskiego. Zwiedza­

nie Łazienek Królewskich. Zwiedzanie W ystawy obrazów — 
pi. Małachowskiego. Godz. 16. — W ycieczka do Wilanowa.

K ancelarja Zjazdu w dn. 10 —• 12 czerwca w Pozna­
niu —■ Gmach Uniwersytetu.

K ancelarja Zjazdu w W arszawie — ul. Długa 16.
Ś. P. DR. ANTONI KORCZYŃSKI. Dn. 7 kwietnia o g. 7 

wiecz. znaleziono w chemicznem laboratorjum  Uniw. Poznań­
skiego, w podziemiach Zamku, leżącego bez przytomności, 
profesora chemji organicznej, dr. Antoniego Korczyńskiego. 
W ezwany lekarz pogotowia stwierdził zgon. W kilka godzin 
później komisja profesorska wydziału lekarskiego dokonała 
obdukcji zwłok i stwierdziła, iż przyczyną śmierci był krwo­
tok wewnętrzny.

Ś. p. Dr. Korczyński urodził się 4 kw ietnia 1879 r. 
w Krakowie. Studjował w Monachjum, kilka lat spędził na 
wydz. filozoficznym Uniw. Krakowskiego. Po uzyskaniu dok­
toratu  pracuje jako profesor gimnazjalnym, poczem wyjeżdża 
do Lipska i Berlina. K atedrę Chemji w Poznaniu objął w r. 
1919, zyskując wkrótce wielką sympatję i poważanie, tak  
wśród kolegów, jak  słuchaczów.

OBOWIĄZKOWE EGZAMINY DLA KUPCÓW CHK- 
MICZNO-DROGERYJNYCH. Na zasadzie ustwy z 1884 r., 
wszyscy właściciele składów aptecznych, o ile nie utrzymy^- 
wali drogistów do zarządzania sklepem, musieli posiadać 
mimo trzechletniej praktyk,} dyplom drogistowskif. Ostatnio 
odebrano drogistom prawo sprzedaży gotowych specyfików 
leczniczych i składy apteczne w b. Kongresówce^ upodobniły 
się do drogerji typu  poznańsko-pomorskeigo. Różnica, jaka 
istn iała między składnikiem aptecznym-,,drogerzystą“ poz­
nańskim, drogistą mołopolskim, a m ydlarzem_ warszawskim 
powoli się wyrównywa. Wobec rozpowszechnienia się han_ 
dlu farbami, oraz preparatam i techno-chemicznemi; w na j­
bliższym czasie będzie opracowana ustaw a o bowiązkowem 
przygotowaniu fachowem do prowadzenia samodzielnego han­
dlu ^chemicznego. Już opracowane są przepisy egzam inacyj­
ne wraz z katechizmem, obejmującym 400 pytań. Do egzami­
nów będą pociągnięci właściciele wszystkich składów ap- 

^tecznyrch, mydlarń. drogerji, składów farb tak  ziemnych, jak  
i chemicznych. Egzaminy składać będą tak  hurtownicy, jak 

i detaliścL Władze ponadto zrewidują działalność drobnych 
wytwórni techno-chemicznych. badając przygotowanie facho 
we ich kierowników. Egzaminy odbędą się w trzech serjach. 
Egzaminatorów będą wyznaczać: wojewódzkie wydziały zdro­
wia, w porozumieniu z izbami przemysłowo-handlowemi, wła­
dzą przemysłową, departam entem  zdrowia oraz zaintereso- 
wanemi o rg a n iz a c ja m i ,  kupców chemiczno-mydlarskich.jowej.

Dn. 11 czerwca, wtorek. .
Uprawa roślin lekarskich w krajach słowiańskich ,

R edakcja  i A dm inistracja  „K ron. F arm ac .“ czynne od  godz 11 do 3 codz ien n ie  oprocz niedziel i św iąt. 
W arszawa BracKa 18 m. 30. Telelony 323-18 i 136-20. Konto czeKowe P.K.O 8.491

Ceny ogłoszeń: Vi str. 90 zł., V 2str.-50  zł., V i - 25 zł., V b-14 z ł.,V ie-7  z ł, przed tekst, i na ostatniej str. okładki o 10% drozei

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: Kazimierz Dąbrowski.
W YDAW CA: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w Rzeczplitej Polskiej.___________________
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